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Przedpłata wynosi ws Lwowie: 


Rocznie 18 zł — półroczni" 9 zł. — kwartalnie 4 zl. 
5N et. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domn dopłacz się 20 ct. miesięcznie. 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rucznie 
24 zł. — półvocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zì}, — 
miesięczni 2 zł, 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 


- 


Wa Lwowie Sroda dnia 14 Września 1898 r. 


0 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków —- kwartalnie 20 franków. 


Biuro Redakcji: „Dziennika Polskiego,“ plae Maviacki 


liczba 5 i 7. —- Telefon Nr. 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuja 6 ot. 


LENNIK POLSKI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 


Rok XX 77. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plec 
Marjacki I. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwikz 
Plohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 

Wa Wiedain: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudel. 
Mosse i J. Dahneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. > 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 


AG 


Drobne ogłoszenia 1'/j, cenie od wyrara. 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywwina 


komunikaty po kronice za jeden wiersz f50 ct. 


Prywatne korespondencje 4% i uekro!oyja %0 centów sd 


wiersza. l 
Pomieszkan:» 
i sklepy po J ct. od wyrezn, 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


Dr. 


age e = 
Z chwili bieżącej. | 
Lwów 13 września. 

Krwawa genewska tragedja, w której ofia- 
rą najnikczemniejszego może mordu, jaki w dzie- 
jach spełniono, padła słaba, szlachetna kobieta, 
matka swych ludów, dobra, wielkiego serca 
monarchini, wywołała oczywiście w prasie wie- 
deńskiej ruch niezwykly. Wszystkie dzienniki 
wiedeńskie pamięci szlachetnej monarchini po- 
święciły artykuły wstępne; wszystkie, prócz 
Neue fr. Presse, wyszly w grubych, żałobnych 
obwódkach, dla zaznaczenia współczucia i wspól- 
bolu, jakiem otaczają wszystkie ludy Auetrji, 
wszystkie warstwy społeczeństwa nieszczęsnego, 
a im w zupelności oddanego monarchę wobec 
strasznego ciosu, jaki go spotkał. 

Myślą przewodnią przy omawianiu przera- 
żającego wypadku jest oczywiście myśl, która 
się wszyskim nasunąć musiała: myśl wielkiego 
oburzenia i myśl głębokiego bolu i wspól- 
czucia. 

W Neue fr. Presse czytamy: „Z osłupie- 
niem, Nie mogąc zdać sobie sprawy z takiego 
piekla ludzkiej przewrotności, z uczuciem, iż i 
je także dotknął cios morderczy, stoją ludy 
Austrji, stoi upokorzona w swej kulturalnej 
swiadomosci ludzkość, wobec strasznej zbrodni. 
Caserio, który prezydenta Carnota zasztyletował 
w Lyonie, rzucający bomby Russakow i jego 
wspólspiskowcy, którzy cara Aleksandra II 
w kawały rozszarpali dynamitem, tak, że jego 
cialo jakby bryła bezkształtnego mięsa padło na 
bruki uliczne, Hódel, Nobiling, Passamaute — 
Wszyscy przewyższeni zostali w podłości przez 
Luccheniego, mordercę cesarzowej Elżbiety. Za- 
pewne, celu i ich zbrodnie nie miały, rozsądne- 
go zamiaru lub etycznej pobudki i u nich by 
nikt nie znalazł, — ale ich ofiary były przy- 
najmniej mężczyznami, ich zbrodnie pozwalały 
ga przypuszczenie, że zwracali się oni przeciw 
dzierżycielom potęgi przeciw wcieleniu zniena- 
widzonego przez nich państwowego ustroju, ich 
zbrodnia mogła mieć jakąś, choć wykrzywioną 
i potworną, oblędnym umysłem wypaczoną 
myśi polityczną. Jakiż puzór wymyślećby mo- 
żna dla złagodzenia tej hańby wyrządzonej ca- 
lej ludzkości? Ofiara mordu w Genewie jest 
kobietą, która chociaż znajdowała się na naj- 
wyższych szczeblach społecznego ustroju, nigdy 
jednak nie wyszła po za jaknajskromniejszy, a 
tak bardzo szlachetny zakres swej plci; kobietą, 
która, jak święta jej patronka, tylko dzielami 
dobroci i miłosłerdzia stykała się ze światem i 
o której żadna żyjąca istota nie może powie- 
dzieć, by przez nią miała choć chwilę cierpie- 
nia, lub ‘bolu; kobietą, która nawet najniższej, 
najbardziej ślepej i nienasyconej namiętności, 
zawiści, przeciw sobie wzbudzać nie mogla, gdyż 
sama byla, pomimo swej monarszej korony 
uosobieniem cierpienia. Najbardziej dotkliwe ze 
wszystkich, cierpienie szarpalo jej sercem matki, 
gdy pogrzebać musiała swego jedynego, ukó- 
chanego syna w kwiecie jego męskiego wieku. 
Ze mógl się znaleść morderca, który w takie, 
dobrocią, szlachetnością i męczeństwem, po- 
trójnie uświęcone serce ugodził sztyletem, to 
jest hańbą dla wszystkiego, w czem jest duch 
ludzkości, satyrą na naszą ubóstwianą cywili- 
zację. Przed taką zbrodnią żałobą osłania jenjusz 
tudzkaści swa glowę.* 
Volksblatt pisze: Q, ją si 
chwile, w których los zbliża do Trey 1 ha 
wysokich tronach królują, przez Opatrzność po- 
wałani do władania miłjonami ludzi i PA 
mi krajów, widzimy bowiem, że pomimo calej 


Dr. Kazimierz Ostaszewski: Barański, 
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(Ciąg dalszy). 


O tem wiedział Windischgraete, niepra- 
wnym byl więc ów list gończy, który wydano 
za Messenhąuserem. Ten zgłosił się sam do- 
browolnie do głównej kwatery z prośbą o po- 
zwolenie widzenia się z komendantem. Było 
to dnia 6. listopada; tymczasem szlachetny pan 
nietylko nie pozwolił mu oglądać dostojnego 
swego oblicza, ale kazał jak zbrodniarza okuć 
i stawić przed sąd.  Messenhauser powiedzial 
kompletną prawdę i za to ogłoszono mu w 
dniu 14. listopada wyrok śmierci. Smolka 
dowiedziawszy się o tem wysłał specjalnym po- 
ciągiem posła księdza barona Prato do cesarza 
do Ołomuńca o ułaskawienie. 

. Prato stanął w Ołomuńcu d. 16. rano, udał 
się do Wessenberga, który wyjednał mu posłu- 
chanie u cesarza na dzień następny, to jest dnia 
16. o godzinie 11. rano. Ponieważ według o- 
bowiązujących ustaw wojennych pomiędzy ogło- 
szeniem wyroku a jego wykonaniem miało się 


= 
(R6) 


„skazanemu zostawić trzy dni czasu do przygo- 


towania się na Śmierć, przeto Messenhauser 
byłby ocalony. Ale Windischgraetz dowiedzia- 
wszy się o akcji Smolki — jak pisze autor 
„Geschichte der Wiener Revolution" — ukradi 
mu jeden dzień i dodając gwalt do gwaltu, 
zbrodnię do zbrodni, kazał nieszczęśliwą ofiarę 
rozstrzelać w dniu 16. listopada. 

Mial on podług brzmienia wyroku być 
powieszony... nie znaleziono jednak kata, 
któryby spelnił ten wyrok dostojnego pana! 


swej potęgi, są oni tak jak i my ludźmi. Przed 
kilku zaledwie tygodniami obchodziła uroczyście 
1 radośnie cała Austrja urodziny cesarza. 
Wszyscy biali udział w rozkoszy, która przej- 
mować musiała serce monarchy na widok tak 
powszechnego uczucia czci i miłości. Jak wówczas 
radość, tak dziś dzielą wszystkie ludy Austrji 
żalobę ze swoją dynastją. Tysiące oplakiwać 
dziś będą wśród tak wstrząsających okoliczno : 
ści zaszłą śmierć cesarzowej, tysiące wspomi- 
nać będą z współczuciem o tak ciężko przez 
los dotkniętym monarsze i przeklinać nikcze- 
mnego mordercę, który sztyletem przeszył szla- 
chetne serce tylko dla tego, że biło ono w 
piersiach kobiety, na której głowie spoczywała 
korona“. 

Nowosti piszą: Włoski anarchista popelnił 
zbrodnię, niepojętą w okrucieństwie i bezeelo- 
wości. W ostatnich pięciu latach po raz drugi 
wstrząsa świat włoski anarchizm haniebnym 
czynem, zrodzonym z zupełnego zezwierzęcenia. 
Dotychczas jest rzeczą niewyjaśnioną, dlaczego 
ów szalony pachołek zamordował najsympaty- 
czniejszego, najliberalniejszego prezydenta fran- 
cuskiej rzeczypospolitej Carnota. Teraz myśl 
staje z trwogą przed historją niesłychanego 
morderstwa, tej dostojnej pani, która nie miała 
nic wspólnego z polityką, tej bolejącej matki, 
która w ciszy szwajcarskiego ustronia szukała 
ulgi. Mimowoli cisną się na pamięć te odoso- 
bnione próby podjęcia walki z ową szaloną 
sektą, która ku hańbie ludzkości, znajduje azy- 
lum w pośrodku kultury i cywilizacji, zamiast 
w zakładzie obłąkanych lub na jakiejś nieza- 
mieszkałej wyspie. Mimowolnie uczucie odrazy, 
jaka wszystkie serca na wieść o takich hańbią- 
cych czynach przejmuje, przenosi się na ów 
złowrogi, zbrojny pokój, który wyklucza pozy- 
tywne porozumienie między mocarstwami i 
wspólne zarządzenia nietylko w kwestjach mię- 
dzynarodowej polityki, lecz także w sprawie we- 
wnętrznego uspokojenia ludów i ochrony zasad 
państwowego porządku. Ręka anarchistycznego 
zbrodniarza dosięga zarówno potężnego monar- 
chę, glowę Rzeczypospolitej i kobietę, która 
książęcą godność objawiała tylko miłością dla 
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„Wessenberg wystosowal do Smolki list wy- 
rażający ubolewanie z powodu tego „nieporo- 
sumienia" (!!!) dodając, że cesarz bylby nieza- 
wodnie Messenhausera ułaskawil... 

Messenhausera poprzedził na drodze śmier- 

ci Robert Blum rozstrzelany 10 i Edward Je- 
łowicki, rozstrzelany 11 listopada; a prócz 
nigh, liczny zastęp innych najniewinniejszych 
UdZI. 
„._ Okrucieństwa Windischgraetza potwierdzają 
listy Smolki: „Wczoraj (17) rozstrzelany został 
— pisze — niejaki Broghini, za to, że coś po- 
wiedział nieostrożnego w kawiarni. Codzień ko- 
goś rozstrzelają «, 

, Wśród ofiar znalazło się także dwóch dzien- 
nikarzy, współpracowników pisma „der Radicale" 
dr. Alfred Becher i dr. Herman Jellinek. 

W obec tych rządów krwi i gwaltu przy- 
sposabiał Się Smolka na każdy wypadek do od- 
jazdu do Kromieryża, aby tam prowadzić czyn- 
ności sejmowe. WWzywał posłów na wszystkie 
strony, aby się licznie stawili, pakował akty 
niemal osobiście, aż wreszcie otrzymał depeszę, 
że sejm zbiera się w Kromieryżu, ale dopiero 22. 
Nowa praca dla Smolki, gdyż posłowie w myśl 
pierwszej uchwały przybywali już 15 listopada 
do Wiednia. Tymczasem tu wchodziły znów 
w grę różne szykany rozpanoszonej „soldateski« 
Z Wiednia nie mógł nikt wyjechać bez prze- 
pustki komendanta; rozciągnięto ten rygor i na 
prezydenta sejmu — pomimo, że w myśl za- 
twierdzonego przez cesarza regulaminu, był on 
postawiony na równi z członkami rodzi- 
ny cesarskiej. Było to zwycięstwo demo- 
kratycznej idei, bez zniweczenia zasady monar- 
chicznej, uznanie udzielności monarchy. Ale w 
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swojego ludu, w dziełach bezgranicznej dvbro- 


czynności. Anarchizm jest niewątpliwie reflek- 
sem i ześrodkowaniem wszystkich żywiołów 
wzajemnej nienawiści poszczególnych kłas i ca- 
lych narodowości. Nieprzyjaźń ta jest produktem 
współczesnych naprężonych stosunków między- 
narodowych, które podkopuja dobrobyt państw 
i wywcłują rozwój proletarjatu, jak niemniej 
obniżenie wartości ludzkiego życia. Kto wie, 
czy przyjęcie do programu konferencji pokojo- 
wej pytania, jak prowadzić walkę z anarchi- 
zmem, nie przyczyni się więcej, niż cokolwiek 
do zadowalniającego rozwiązania wielkiego pro- 
blemu. 
* P * 

Wobec tragicznego i do głębi przenikają- 
cego wrażenia, jakie na wszystkich, bez wyją- 
tku, sprawić musiała wiadomość o zamordowa- 
niu cesarzowej Elżbiety, ustąpiły swary wewnę- 
trzne chwilowo na drugi plan. Dziś zatem po- 
wrócić nam wypada znowu do tego przedmio- 
tu, podobnie smutnego i tragicznego niemal. 

W chwili, gdy sztylet anarchisty przecinał 
wątek życia niewinnej kobiety, obradował w 
Monachjum w najlepsze zjazd pangermańskiego 
związku („Alldeutscher Verband“), na którym 
posłowie i obywatele austrjaccy sit vema verbo, 
pp. Reiniger (z Chebu) i Schńcker wywodzili 
żale swoje i skargi na rząd przedlitawski, na 
ucisk rzekomy Niemców i na przewagę Słowian. 
Obaj mówcy odsądzali oczywiście narody slo- 
wiańskie, zamieszkujące Austrję, od czci i wia- 
ry. Reiniger dowodził, iż Czesi są niżsi od cy- 
wilizowanych Niemców, Schūcker przedstawiał 
Polaków, jako naród stojący na niskim stopniu 
kultury, rozwodził się nad niebezpieczeństwami 
panslawizmu, zadokumentowanego na uroczy- 
stości Palacky'ego w Pradze, a wywodom tym 
wtórował jakiś Blei z Królewca, podnosząc z 
naciskiem niebezpieczeństwo, grożące od Sło- 
wian państwu niemieckiemu. 

Z ust Reinigera padla nawet zapowiedź 
obstrukcji w parlamencie przeciw wyborowi 
deputacji kwotowej. 
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Program antisemity. 

IV. 

I oto znów stajemy u źródła bezsilności i 
niemocy naszego społeczeństwa wobec żydów! 
Wieleż to razy n. p. spotykamy katolickiego 
kupca, który zbankrutował pomimo wszystkich 
warunków rozwoju dla tego tylko, że zanadto 
prędko chciałby zbogacić się ze swych klientów, 
albo doktora, który po trupach niemal swych 
towarzyszy dąży do karjery i stanowiska w mie- 
ście. Co ich rujnuje? Co zmusza nieraz kato- 
licką klientelę zwrócić się do żyda? Chciwość 
nadmierna naszych kupców, którzy nie poprze- 
stają na malym, a częstym zarobku, lecz odra- 
zu chcą tysięcy. Wskutek powszechnego obni- 
żenia się charakterów i braku ludzi uczciwych, 
skromnych i chętnych do pracy, dochodzimy 
do tak smutnych ostateczności, że nieraz więcej 
ufać można żydom, niż katolikom! Horren- 
dum! Slużący lub kelmer, jeżeli sam nie kra- 
dnie, to z pewnością nie przeszkodzi kraść dru- 
gim, ani też oszczędzać będzie sprzętów swego 
chlebodawcy, czego nawet żyd się nie dopuszcza. 

— „To nie moje, to pańskie, to cudze, co 
mnie to obchodzi?* — mówi on z lekcewa- 
żeniem. 

W co w takich warunkach z konieczności 
obrócić się musi wszelki antisemityzm ? 

Dlaczego — pytam — przy zakładaniu ban- 
ków lub domów komisowych, z konieczności 
uciekać się musimy do żydów? 

„ _ Bo brak nam ludzi sumiennych, fachowych, 
ścisłych w dotrzymywaniu terminów. Nietylko 
próżniactwo, ale i niesłowność rozpanoszyły się 
u nas na dobre. Niepunkłualność nasza stała 
się już przysłowiową, a słowo honoru, owe da- 
wne „verbum nobile" polskiego szlachcica, w 
które dawniej wierzono jak w ewanęelję, dziś 
stało się pustym dźwiękiem którego złamanie 
nie uważamy już za postępek hańhiący. To 
osłabiło wiarę w ludzi i ich przyrzeczenia, pod- 
kopało przemysł i instytucje publiczne, kłóre 
z natury rzeczy oprzeć się muszą na kredycie. 

Ten sam brak charakterów, brak poczucia 
swego obowiązku i odpowiedzialności przed Bo- 
giem i ludźmi widzimy w niższych warstwach 
naszego społeczeństwa. 

Zamiast myśleć o swoich obowiązkach i o 
sumiennem, punktualnem wykończeniu powie- 
rzonej sobie roboty, oni wciąż myślą o wielkich 
zyskach i wygórowanych cenach. Czy odbiorca 
będzie zadowolony z roboty, czy odbierze ją 
na czas i najmniejszego nawet nie dozna za- 
wodu, o to głowa ich nie boli. A już powsze- 
chną niemal wadą rzemieślników i robotników 
naszych jest brak punktualności: żaden z nich 
nie dotrzymuje terminu, choć to rzecz najwa- 
żniejsza przy budowie i  przedsiębiorstwach 
fachowych. 

W mieście X jest inżynier Y, szczery anti- 
semita i dobry Polak. Jako zarządzający budo- 
wą kolei, ma wielkie wpływy i tysiące ludzi 
znajduje u niego zarobek, mógłby przeto być 
filarem, podporą przedsiębiorców i rzemieślni- 
ków polskich. Cóż z tego, kiedy wkorzenione 
wady narodu naszego nie pozwalają mu iść za 
popędem serca i uczucia i zmuszają go postę- 
pować wbrew zasadom antisemity. 

—- Potrzebuję kamieni do budowy mostu 
i to w przeciągu dni czternastu — mówil mi 
wczoraj — bo inaczej spóźnię się z robotą na 
całej linji. Chciałbym szczerze dać zarobić pol- 
skim dostawcom, cóż kiedy wiem z doświad- 
czenia, że żaden z nich nie dotrzyma termiau. 
Z konieczności więc muszę zwrócić się do ży- 
da, bo on jeden rozumie interes. 


oczach wojskowości prezydent sejmu był na- 
tucalnie tylko prostem „cywilnem indiwiduum*. 
Ale tu znów pokazało się Jak trudno coś wy- 
musić na takiej polskiej „rogatej* du-zy. Smol- 
ka zawiadomił komendanta Wiednia Weldena, 
że jedzie na sejm i żąda przepustki dla siebie 
i Fństera, który z obawy aresztowania trzymał 
się, jak to mówią, poły kaftana Smolki. Tym- 
czasem Welden nie chciał rozumieć „żądania“ 
— a Smolka założył ręce i czekal... Spodziewa- 
no się, że przecież prezydent uda się do Win- 
dischgraetza — a on nic. Zaczęło to niepokoić 
bohatera wiedeńskiego więć wysłał do Smolki 
jenerała Cordona — niby Z wizytą. W ciągu 
tej wizyty Cordon zaczął 80 wypytywać o wy- 
jazd, a gdy Smolka powiedział, że nie ma prze- 
pustki i czeka na nią, jeneral rzekł niby od nie- 
chcenia, że najlepiejpy było udać się do Win- 
dischgraetza. Z niewzruszonym spokojem odparł 
mu Smolka, że nie uznaje w ogóle potrzeby 
składania wizyty Windischgraetzowi, a tem bar- 
dziej po pzykrych zajściach, jakie już miały 
pomiędzy nimi oboma miejsce, Co się zaś tyczy 
przepustki, oświadczył, że On nie ma ani obo- 
wiązku ani potrzeby 0 NIĄ się starać: Win- 
dischgraeł jest obowiązany dać karty wyjazdu 
prezydentowi i posłom, skoro cesarz sejm zwo- 
lal. Jeżeli w przeciągu kilku godzin przepustki 
nie dostanie, to zategrafuje do cesarza z donie- 
sieniem, że „Windischgraetz przeszkadza wy- 
jazdowi jego i posłów“. Znów dumny książe 
ustąpił] — i nie chcąc narażać się na nowe za- 
targi ustąpi] czem prędzej, przesyłając prze- 
pustkę prezydentowi i Fństerowi. Smolka wy- 
jechał do Kromieryża... 


Ka * 

Wypadki wiedeńskie ozwały się w kraju 
naszym głośnem echem. Odczuwano u nas in- 
styktownie, że na ulicach Wiednia rozgrywa się 
stanowcza batalja pomiędzy reakcją i wolnością; 


tak zaś silną była wiara w słuszność sprawy, 
że nie liczono sił oblężniczych. Wierzono w 
niemożliwość — w zwycięstwo! Słano więc lu- 
dowi wiedeńskiemu słowa zachęty i otuchy. 

„Cześć ci dzielny, młodzieńczo natchniony 
ludu wiedeński, który obecnie bohaterstwem 
twojem przodkujesz w świętej walce o wolność. 
Każdy z twych ruchów wzbudza w narodzie 
polskim jeden tylko wielki powszechny odgłos 
uwielbienia. Naród nasz długoletniemi ciężkie- 
mi doświadczeniami na polu tem wypróbo- 
wany, sercem odgaduje, gdzie są jego rzetelni 
rycerze i oto pełnem tem sercem ku tobie się 
on zwraca! Słuszna jest i dozwół ludu wie- 
deński, aby cię ów niczem niepokonany męczen- 
nik wolności na tejże wolności bohatera na- 
mazal. Ofiary bowiem, jakie ci na jej olta- 
rzach z kolei składać przyszlo, składasz je 
hojnie i z całą godną bóstwa tego czystością — 
szlachetności i umiarkowania, obok niezachwia- 
nego męstwa sami ci nawet wrogowie odmó- 
wić nie mogą. Szatańska złość ich bluźni na- 
daremnie swiętościom twoich sztandarów, w 
zbrojnej albowiem za nimi pielgrzymce gotowe 
są puścić się calemi masami ludy — a naród 
polski rzucilby się: Jako jedna wielka fala wal- 
czyć obok ciebie i wraz z tobą, skoroby tego 
potrzeba było, umierać, gdyby zagrożona dziś 
zewsząd wolność, zarówno po krańcach tego 
pola walki, jako i w jego sercu, wiernych nie 
potrzebowała stróżów. Walcz zatem w imię 
Boga dzielny ludu i wytrwaj do końca, jakoś 
rozpoczął twe dzielo: wdzięczną zaprawdę pod- 
jąłeś pracę, bo kwiatem jej — niepokalane 
słowa, owocem — nieśmiertelność. 

Nie przebrzmiewają podobne dzieła bowiem 
i żyć muszą od wieku do wieku w blogosła- 
wieństwach ludzkości. To też patrz! I niechaj 
cię to na ciężkiej twej drodze umacnia! Patrz 
jako każdemu dziś na niej twemu krokowi 


Schmitt. 


— I bądź tu antisemitą w takich warunkach!... 
Stolarz, murarz, cieśla lub blacharz Polak roz- 
pocznie nieraz robotę za cenę, jakiej sam za- 
żąda, a po tygodniu lub dwóch pracy zrzuca 
się z kontraktu, powiadając, że nie może wyjść 
na swoje. 

— Inny znowu za jedną i tę samą robotę 
zażąda odemnie 20 zł., a żydowi zrobi tosamo 
za 10 lub 15 zl., mówiąc, że żyd jest biedny, 
a pan może więcej zapłacić. 

Dziwna etyka, dziwniejsza jeszcze logika 
naszego ludu: poprostu zmusza ona nieraz 
użyć żydowskiego pośrednictwa tam, gdzie obo- 
pólny interes tego wprost zabrania. Sięgając do 
klas wyższych spotykamy znów karygodne pró- 
żniactwo i brak fachowego wykształcenia, które 
pozwoliłoby nam obejść się bez Żyda. ! 

Praca nie znalazła dotąd w społeczeństwie 
naszem należytej oceny i zamiłowania — oto 
w czem bieda, oto w czem leży źródło zżydze- 
nia Galicji ! 

Pełno u nas dotąd rolników, kupców, 
finansistów i przemyslowców, za których nie 
tylko spekulować, ale i myśleć nawet muszą 
żydzi, bo oni sami ani chcą ani potrafią tego 
czynić. Narzekamy na nędzę w Galicji i wyzysk 
żydów, a przecież przepada u nas rocznie około 
stu miljonów dni pracy, kłóre reprezentują 
kapital dwudziestu miljonów zł. 

Nasza ziemia podolska, uprawiona tak jak 
uprawiają rolę za granicą, wydałaby przynaj- 
mniej dwa razy tyle zboża, co obecnie, ale 
cóż?... Uczeńszy, sumienny i zdolny robotnik 
należy u nas do rzadkości, bo w społeczeństwie 
dotąd nie ma zamiłowania i poszanowania 
pracy. 

Klasyczną pod tym względem jest uwaga 
Brandesa i dlatego przytaczam ją tu w całości: 

„Brak poszanowania pracy, wypływający 
z arystokratycznego charakteru Polaków, staje 
się dla nich groźnym w skutkach swoich. Nikt, 
kto pracować nie potrzebuje, nie pracuje w Pol- 
sce, wielu, którzyby powinni pracować nie pra- 
cuje także... 


„Syn bogatego pana, który w Polsce od- 
bywa studja i zdaje egzamina, staje się przed- 
miotem powszechnego uwielbienia. Nie uwiel- 
biają go dlatego, że pracuje, ale dłatego, że 
czyni coś zbytecznego ! - 

„Lecz skąd ci ludzie mają pieniądze P Otoż 
i kwestja pieniężna staje się w Polsce aktualną, 
zaczyna się odczuwać brak pieniędzy; ci, któ- 
rzy mają własność ziemską, żyją z niej wy- 
łącznie. 

„Nie trzeba jednakowoż sądzić, że ktokol- 
wiek za:tanawia się nad tem. Polskie przysłowie 
mówi: „Jakoś to będzie!* — przysłowie 
to dobrze chnrakteryzuje nieład w kraju. 

„Mniej tam, niż gdzieindziej potępia się te- 
go, kto źle płaci, lub żyje z kredytu. Rodzina- 
mi, które wszędzie mają dlugi, a nigdzie ich 
nie spłacają, nikt nie pogardza nawet wówczas, 
gdy w biedę popadły przez lekkomyślność*. 

Cóż mam dodać da tych trafnych spostrze- 
żeń szwedzkiego krytyka? To chyba, że ten 
brak pracy i oszczędności wtrąca nas ostatecznie 
w niewolę i załeżność od żydów, zaprzęga nas 
do ich wózka i każe nam pędzić nędzny nieraz 
żywot parjasów i sług żydowskich. 

Prawdesic. 


Bombardowanie Kandji. 


O bombardowaniu Kandji na Krecie przez 
Anglików i o krwawych zamieszkach, które to 
bombardowanie poprzedziły, ogłasza wiedeńskie 


wtórzą jednozgodnie radosnych serc miljony, 


jako biją ofiarnym dła ciebie ślubem, 
tlumione uciśnionych narodów nadzieje... 

Nie ustań więc i ufaj, bo bezpieczna jest 
i pewną sprawiedliwego droga, współczucie 
wszystkiego, co jest na świecie prawe, wszy- 
stkiego, co jest pokrzywdzone, niewątpliwie jest 
wróżbą zwycięstwa. 

Zwycięstwem tem okupić masz bluźnierczo 
zapierane ludów braterstwo, podać je w imię 
przeczystej zasady demokratycznej, której o- 
brona, dzielny ludu wiedeński, niezwiędłą sla- 
wą cię wieńczy i która obok praw obywatel- 
skich, uświęcając zarówno niezatarte prawo na- 
rodów jedynie uczynić może prawdą, owo czcze 
dotąd braterstwa ich słowo*... 

Tak odezwała się do ludu wiedeńskiego 
rada narodowa! Mniej napuszyście, ale jaśniej 
i energiczniej wyraził się wydział miejski: 

„Miasto Lwów, jak cały naród polski, ko- 
chając wolność czuje najwyższą sympatję, dla 
obywateli miasta Wiednia, którzy z tak boha- 
terskiem poświęceniem w obronie zagrożonej 
wolności wystąpili. Imieniem miasta Lwowa, 
my reprezentanci jego, uznajemy męstwo depu- 
towanych, którzy w tak trudnej chwili na sta- 
nowisku swojem dla dobra tylu narodów pozo- 
stali. Przekonani, że wysokie zgromadzenie 
sprawy wolności z calą energją bronić będzie 
i na swojem trudnem stanowisku mężnie wy- 
trwa, oświadczamy, że mieszkańcy miasta Lwo- 
wa wysokie zgromadzenie wszystkiemi siłami 
wspierać będą i w obronie wolności, życie i ma- 
jątki poświęcić są gotowi, pewni, że na tej 
drodze i naród polski swe swobody odzyska.“ 


(Ciąg dalsey nastąpi). 


długo 


3 
O da 
ministerstwo spraw zagranicznych następujący 
półurzędowy komunikat : 

„Jak blyskawica na pogodnem niebie, zja- 
wiła się wiadomość o bombardowaniu miasta 
Kandji na wyspie Krecie. Wynikło to z oporu 
ludności muzułmańskiej przeciwko sposobowi 
pobierania dziesięcia i od dłuższego czasu, jak 
się zdaje, przygotowanego napadu Mahometan 
na biuro dziesięcin w wymienionem mieście, 
które należy do zakresu angielskiej załogi, 
wskutek czego było rzeczą angielskich wojsk, 
przywrócić na nowo porządek, co też tymcza- 
sem się udało. 

„We wtorek popołudniu, wskutek rozpo- 
rządzenia admirałów statków wojennych, udały 
się władze do biura dziesięcia w Kandji, ażeby 
tam wprowadzić w urzędy chrześcjańskich urzę- 


dników. Oddział żołnierzy pozostawiono przed 


budynkiem jako straż. Nagle ukazali się liczni 
nieuzbrojeni Mahometanie, którzy w demon- 


stracyjny sposób usiłowali wymusić przejście 
przez dom. Angielscy żołnierze odparli ich, 
używając karabinów, wobec czego Mahometanie 
rozbiegli się, ażeby przynieść broń i na wojsko 
uderzyć. Wywiązała się walka, która byla sy- 
gnałem do.dalszych wykroczeń ze strony Maho- 
metan, którzy następnie pociągnęli do dzielnic, 
zamieszkiwanych przez chrześcjan , strzelając do 
domów i podpalając sklepy. Wiele osób zginęlo 
z rąk Mahometan, a między niemi znajdować 


się ma także angielski konsul. 
„Według innej 


nami a  Mahometanami, angielskie 


trwał jeszcze we środę. 

„Bombardowanie spowodowało przywróce- 
nie spokoju. Propozycja gub-rnatora, który 
oświadczył gotowość udania się do Kandji, zo- 
stała przez admirałów odrzucona. Poczyniono 
co potrzeba do utrzymania porządku, podwo- 
jono patrole, zarządzono pogotowie wojska. We 
środę nadeszło doniesienie, że pobieranie nale- 
żytości przez międzynarodowe władze już się na 
wyspie zaczęlo. 

„Przed kilkoma już tygodniami w spra- 
wozdaniach, jakie ze strony wtajemniczonej w 
stosunki na wyspie Krecie rozszerzano, wska- 
zywano na to, że sytuacja na wyspie „bardzo 
jest od tego daleka, aby przedstawiała obraz 
sielankowy*. Wówczas zupelnie otwarcie zazna- 
czono, że we wnętrzu wyspy, głównie poza 
obrębem  terytorjum nie przez cudzoziemców 
strzeżonego, wszędzie prawie panują anarchi- 
czne stosunki. Kradzieże, rabunki, plądrowania, 
gwalty i morderstwa mają tam być na po- 
rządku dziennym. Materjal palny byl zalem 
wszędzie nagromadzony i potrzeba było zape- 
wne tylko jakiegoś zewnętrznego powodu, aby 
niepokoje, które przez tyle lat zakłócały porzą- 
dek na Krecie, do nowego doprowadzić wybu- 
chu. Tym zewnętrznym powodem bylo tym ra- 
zem ekonomiczne zarządzenie pobierania dzie- 
sięcin przez władze wyznaczone przez admira- 
łów, na co się Muzułmanie nie zgadzali. W ka- 
żdym razie wypadki wtorkowe dostarczyły do- 
wodu, że przywrócenia normałnych stosunków 
na wyspie Krecie jeszcze nie tak prędko ocze- 
kiwać należy. Zadanie przyzwyczajenia ludności 
Krety do ustawowo uregulowanych stosunków, 
dokonywane jest przez admirałów obcych eskadr 
z wszelką oględnością i ostrożnością. Zajść ta- 
kich jak wtorkowe, ze względu na odrębne sto- 
sunki, jakie oddawna na wyspie Krecie panują, 
uniknąć nispodobna i można tylko żywić na- 
dzieję, że wytrwałości i dokładnej znajomości 
rzeczy przedstawicieli czterech w sprawie kre- 
teńskiej interwenjujących mocarstw uda się 
niebawem przywrócić trwały porządek na wy- 
spie Minosa“. 

Owe cztery mocarstwa, o których powyż- 
szy komunikat wspomina, są to: Anglja, Rosja, 
Francja i Wiochy. Wiadomo, że Austria i Niem- 
cy wycofaly się od interwencji wskutek propo- 
zycji rosyjskiej, aby rządy wyspy «lożyć w ręce 
następcy tronu greckiego. Propozycja ta, z po- 
wodu stanowczego oporu Turcji, do dziś dnia 
pozostaje w zawieszeniu i prawdopodobnie nrze- 
czywistniona nie zostanie. Stanowisko Anglji 
wobec tej kandydatury nigdy nie było dość ja- 
sne i dlatego pierwsze depesze o bombardowa- 
niu Kandji przez Anglików musiały wywrzeć 
niesłychaną sensację. Obecnie nie ulega wątpli- 
wości, że zajście w Kandji nie wywoła kompli- 
kacji międzynarodowej i że harmonja pomiędzy 
admirałami rosyjskira. i angielskim na Krecie w 
niczem nie została zakłócona. Stwierdzają to 
angielskie dzienniki jednomyślnie, a Times ogra- 
nicza się jedynie do wyrażenia przekonania, _ iż 
Mahometanie są zaniepokojeni usuwaniem wojsk 
tureckich z wyspy i boją się, że nie dostaną 
już swoich wiejskich posiadłości, zajętych przez 
powstańców, że zatem należy koniecznie dostar- 
czyć rękojmi mahometańskiej mniejszości, iż 
się jej nie stanie krzywda, a Anglja jest zawsze 
gotowa do współdziałania w takich rzeczywi- 
stych reformach. 


Listy z kraju. 

Kopyczyńce 4 września. (Dr. Josel Braun 
obrażony.) Przed niedawnym czaseiu donioslem 
wam, że tutejszy adwokat dr. Josel Braun za- 
skarżył kandydata notarjalnego Bronisława Radę 
o przekroczenie z $ 487 u. k. i obiecalem na- 
pisać wam o rezultacie rozprawy. 

Owoż na terminie w tej sprawie w sądzie 
kopeczynieckim, mimo sprzeciwienia się dra Brau- 
na dopuszczenia dowodu prawdy — sędzia 
oskarżonemu na przeprowadz nie dowodn pra- 
wdy zezwolił. 

Oskarżony, przystępując dn przeprowadze- 
nia tego dowodu, naprowadził i udowodnił d - 
kumentami, że 1. adwokat dr Braun spor ądził 
kontrakt kupna, opierając prawa sprzedającego 
na ugodzie, która zawisłą jest od nadopiekuń- 
czego zatwierdzenia, mimo, że pe dziś dzień 
ugoda ta nie została jeszcze przzz sąd nadopie- 
kuńczy zatwierdzona, że 2. adwokat dr. Braun 
sporządził kontrakt kupna, w którym obaj ku- 
pujący, nie mający zdolności prawnej, osobiście 
działali, a mianowicie jeden z nich w dniu za- 
warcia kontraktu liczył 11 lat życia, drugi zaś 


wersji Edhem-basza przed 
temi walkami już kilkakrotnie miał czynić usi- 
łowania, rozproszenia zbiegowisk mahometań- 
skich. Gdy przyszlo do starcia pomiędzy Chrześcja- 
wojska 
miały do tych ostatnich strzelać, wobec czego 
mahometańska ludność chwyciła za broń. Wobec 
tego angielscy żołnierze pod turecką eskortą 
wsiedli na okręty i rozpoczęło się bombardo- 
wanie miasta. Wielka jego część stanęła w plo- 
mieniach, a pożar w poszczególnych miejscach 


jest umysłowo chory, którego zakład w Kul- 
parkowie z powodu nieuleczalności choroby wy- 
dalil, a który wałęsa się po mieście i znany 
jest jako notoryczny obłąkaniec. 

Oskarżony nadmienił, że ma w zapasie je- 
szcze wiele podobnych kwiatków postępowania 
poszkodowanego na honorze dra Brauna, sędzia 
jednak. z powodu spóżrionej pory, odroczył 
termin. 

Dr. Braun skorzystał z tego i wniósł do 
sądu wyższego prośhą © wydelegowanis innego 
sądu do wyrokowania w toj sprawie. 

Obaczymy co z tego będzie. 


Monasterzyska 11. września. (Gorliwy 
kapłan). Niemagz na ziemi piękni*jszego i 
wznioślejszego powołania nad po vołarie ka- 
płana! Wpajać w proste serca ludu poczucie 
prawd chrześcjańskich, miłość wzajemną, mi- 
łość Ojezyzny i stać się przykładem, jak te 
prawdy wykonywać trzeba i stosować do oko- 
liczności życia, zadanie to nielada, lecz jakżeż 
obfite w błog 'sławione skutki? Jednym z ta- 
kich kapłanów jest ks. Wawrzyniec Ożga — 
były administrator rz. kat. parafjij w Haliczu, 
następnie w Monaste:zyskach — aobecnie prze- 
niesiony w tych dniach na administratora pa- 
rafji w Horodence. — Cichy, skromny, praco- 
wity, prawy, szlachetny, przyjaciel ludu i go- 
rący patrjota. — On to poruszył sprawę do- 
kończenia kościoła w Korościatynie (o czem w 
swoim czasie pisałem) i przez cały czas swega 
tu pobytu skrzętnie zbierał wdowi grosz na ten 
cel i przy odjeździe złożył rachunek wraz z ze- 
braną gotówką u p. Wolgnera, właściciela dóbr 
Komarówki, wraz z wszystkimi dokumentami i 
planami. Odjeżdżając ztąd pozostawił tu po so- 
bie miłe wspomnienie, szczególnie wśród ludu 
wiejskiego, który do niego lęnął z bezgraai- 
cznem zaufaniem. To też życzymy mu szcze- 
rze, aby go na nowem posterunku otaczała ta 
shma sympatja, cześć i życzliwość, jaką sobie 
tu w czasie swego pobytu zjednał pomiędzy 
nami. S. Ch. 

Głogów 12 września. (Pożar.) Dziś w po- 
niedzialek o godz. 12 w południe powstał w do- 
mu Kazunowskiego, w kiorym stacjonowani byli 
dragoni, pożar, który przy wielkie) posusze ol- 
brzymie rozmiary przytrał. Śpłonęły ulice Rze- 
szowska, Wysocka i część miasta na Księżem. 
Kościół ocalał, plebanja byla siłnie zagrożoną 
Pogorzelcy po największej części chrześcjanie: 
prawie wszystko stracili, ratując życie zaledwie. 
Bożnica splonęlła. Nędza między pogorzelcami 
okropna, brak dachu i żywności grozi inias'tu 
i tak przez wielką ilość wojska z żywności 
ogoloconemu. Akcją ratunkowa jest nieodzowną. 
Ratunek był bardzo słaby, straż ogniowa i przy- 
rządy nie do użycia, na szczęście przybyiy straże 
pożarne z Rzeszowa i Kolhuszowy. 

Brody 11 września. (Odsłonięcie pomnika 
Korzeniowskiego.) Uroczystość odslonięcia po- 
ninika śp. Józefa Korzeniowskiego w Brodach 
wypadła wedlug programu ogloszonego w dzien- 
nika h skromnie, ale wspaniale. W wigiiję od- 
słonięcia dnia 10 bm. odbył się wieczór ura- 
czysty w sali towarzystwa rnuzycznego, w któ- 
rym amatorowie z humorem odegrali kamedyj- 
kę w 1 akcie „Doktor medycyny* Józefa Korze- 
niowskiego. Resztę punktów programu wypel- 
nily produkcje muzyczne miejscowego towarzy- 
stwa muzycznego. Dość udatnie wypadła scena 
z życia Polski z r. 1863 jeden z osiataich utwa- 
rów Józefa Korzeniowskiego, nieogłoszony do- 
tychczas drukiem. 

Następnego dnia w niedzieię 11 wrześn:a 
br. po odprawionem solennem nabożeństwie w 
rz. kat. kościele parafialnym udała się publi- 
czność na plac Sobieskiego, gdzie nastąpiło od- 
słonięcie pomnika dłuta utalentowanego artysty- 
rzeźbiarza Ant. Popiela. Po mowach okoliczno- 
ściowych marszałka powialu p. Oktawa Sali 
a prezesa komitetu oddającego pomnik miastu 
i burmistcza Brodów p. Kułaża przyjmującego 
ten pomnik, przemówił imieniem rodziny śp. 
Józefa Korzeniowskiego dr. Józef Korzeniowski 
ze Lwowa, dziękując komitetowi i wykonawcy 
za wspaniały dar. 

Pomnik stanąl w ogrodzie miejskim w Bro- 
dach. Wysokość pomnika 5 m., piedestal z ka- 
mienia tarnopolskiego, figura 2 metry wysoka 
z kamienia janikov skiego, figura dramaturga 
w postaci stojącej, ubrana w surdut stroju spół. 
czesnego, zarzucona płaszczem, w prawem ręku 
trzyma pióro i podtrzymuje płaszcz, w lewej 
zaś papier, jakoby czytał, twarz uśmiechnięta. 
Portret wedlug najlepszych wizerunków wiernie 
oddany. Całość pomnika robi bardzo sympaty- 
czne wrażenie, tem bardziej, że poza jest natu- 
ralna i estetyczne — wrażenie wspaniałe i im- 
ponujące. Komitetpwi, który posiadał skromne 
fundusze, przyszedł z pomocą nieoceniony ar- 
tysta-rzeźbiarz Ant. Popiel, ofiarowując pracę swą 
bezinteresownie z uwagi, że sam urodzony 
jest w Brodach. 

Ciekawi jesteśmy w jaki sposób wynagro- 
dzą za to wykonaw:ę pomnika. 

Po odsłonięciu uczczono najbliższą rodzinę 
Korzeniowskiego bankietem, gdzie, prócz czlon- 
ków komitetu i ojca Anr. Popiela, zaproszono 
członków rodziny Korzeniowskiego. Nie obeszło 
się bez toastów odpowiednich; odczytano także 
mnóstwo telegramów z kraju. 


KRONIKA. 


Djarjusz Iwowski. 

Środa 14 września. 

Teatr hr. Skarbka: „Kraj“, oryginalna kome- 
dja z konkursu wydz. kraj. Początek o godzinie 
7 wieczorem. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku. 


Kalendarz. Środa (14): Podw. św. Krzyżyża. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 42, zachód o 
godzinie 6 minut 8. 


Miejsca zbrodni. Na pierwszej stronie dzisiej- 
szego numeru Dasiennika podajemy plan miejsca, 
w którem Luccheni dokonał zamachu na cesarzową. 
Cesarzowa, jak miadomo, wyszła z damą dworu hr. 
Sztaray z hotelu Beau-Rivage, w którym mieszkała, 
do przystani, aby wsiąść na statek. Zanim doszła 
do statku, morderca w miejscu, oznaczonem czarnym 
punktem, ugodził cesarzową sztyletem. 

Losowanie posagów. Wczoraj odbyło się w 
magistracie lwowskim losowanie posagów z fun- 
dacji ım. Malinowskiego. Posagi po 244 zł. wylo- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia I rinia 1898ğr. 
Kuryj. Równocześnie sckcja V. rady miejskiej 
przedstawiła wydziałowi krajowemu trzech termina- 
torów Feliksa Dubeltowskiego, Michała Lugaricza i 
Jana Czernickiego do wsparć po 60 zł. z fnndacji 
im. Malinowskiego. 

Uroczystość Kościuszkowska. Związek sokoli 
wydał do wydziałów polskich gimnastycznych towa- 
rzystw sokolich należących do związku w granicach 
Austrji następującą odezwę : 

„VI zjazd delegatów związku, odbyty dnia 5 
czerwca 1898 roku w Rzeszowie, uchwalił jedno- 
myślnie : Rocznicę zgonu Tadeusza Kościuszki (dzień 
15 października) uznaje za uroczystość sokolą, którą 
wszystkie towarzystwa winne święcić corocznie w 
miesiącu październiku *, 

W październiku br. mają wydziały naszych to- 
warzystw związkowych pierwszy raz tę uchwałę wy- 
konać, a odtąd przestrzegać jej wykonywania rok- 
rocznie. 

Uroczystość Kościuszkowska, obchodzona dotąd 
przez poszczególne nasze towarzystwa, staje się więc 
odtąd uroczystością sokolą w rozumieniu $ 5 regu- 
laminu mundurowego, a godny jej obchód ma od- 
powiadać w każdym kierunku tym zamiarom, jakim 
dała wyraz uchwała zjazdu delegatów w swojem 
uzasadnieniu (p. „Sprawozdanie z czynności wydzia- 
łu związku za rok 1897/8*). Na uzasadnienie to 
zwraca prezydjum związku szczególną uwagę szano- 
wnych wydziałów i wszystkich w ogóle uczestników 
tej uroczystości, zalecając, by słowo wstępne wska- 
zywało zawsze na główny cel: uczczenia pamięci 
wielkiego naszego obywatela, który pełnienie obo- 
wiązku wobec Ojczyzny kładł zawsze na pierwszem 
miejscu. 

Uroczystość powinna być wewnętrzaą uroczy- 
stością sokolą, t. j. przeznaczoną przedewszystkiem 
dla członków towarzystw i ich rodzin, a w dalszym 
dopiero rzędzie dla zaproszonych gości i łączyć się 
ile możności zawsze z ćwiczeniami, które są naszym 
obowiązkiem społecznym. Nie wyklucza to oczy 
wiście połączenia tej uroczystości z inną uroczysto- 
ścią sokolą, jak n. p, coroczną inauguracją ćwiczeń, 
poświęceniem sokolni, sztandaru lub t. p. Jednolity 
dobrze przygotowany i poważny obchód, w polącze- 
niu z wykazywaniem społecznej doniosłości racjonal- 
nej gimnastyki towarzyskiej i wychowawczej, pod- 
niosą z czasem tę uroczystość do tego znaczenia 
tradycyjnego obchodu sokolego, jaki byl celem 
uchwały zjazdu delegatów. Czołem! Dr. E. Adam, 
sekretarz związku, Dy. A. Dziędzielewicz, prezes 
związku. 

Ze szkoły leśniczych. Jedenastomiesięczny kurs 
w szkole dla leśniczych w Bolechowie ukończyli: 
1. z postępem bardzo dobrym : Hudolf Herbinger, 
Zygmunt Treszka i Marjan Greiss; 2. z postępem 
dobrym: Tadeusz Gorecki i Jan Worobecki; 3. z po- 
stępem dość dobrym: Michał linicki, Marjan No- 
dzyński, Kazimierz Hossowski, Ignac” Strzelbieki, 
Edward: Ossowski, Kornel Ferenz, Sta isław Kotzian 
i Edward Szyszkowski 


Żołnierska buta. W nocy na poniedziałek 
napadł fajerwerker od artylerji Stefaniszyn na ulicy 
Skarbkowsiej p. L. K., asystenta pocztowego i ciął 
go pałaszem w głowę, zadając mu ranę na 5 cm. 
długą. Powodem zajścia była sprzeczka zaszła w 
jednej z okolicznych kawiarń. Świadkowie, a raczej 
widzowie całej tej sceny, która mieszkańców tej 
ulicy ze snu zbudziła, podają, iż rozbestwiony żoł- 
nierz formalnie się pastwił nad słabszym od siebie 


przeciwnikiem,  Depiero policja położyła kres bójce, 
aresztując winnego, którego  odprowadzopo na 
odwach. 


Nagłego napadu pomięszania zmysłów dostał 
bawiący onegdaj chwilowo we Lwowie p. Włady- 
sław S., starszy inżynier ze Stanisławowa.  Odwie- 
ziono go do Stanisławowa. 

Wycieczka do Pragi odwołana. Tutejsze to- 
warzystwo politechniczne miało zamiar urządzić wy- 
cieczkę na wystawę do Pragi, z powodu jednak 
małej liczby zgłoszeń musiało ją odwołać. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się onegdaj 
we Lwowie przed godz. 7 rano przy ul. Zyblikiewi- 
cza 1. 41. Wóz tramwaju elektrycznego nr. 9 na- 
jechał na robotnicę Rozalję Rusin 1 złamał jej nogę. 
Tylko uwadze i przytomności woźnicy zawdzięczać 
należy, że się na tem skończyło i że udało mu się 
wóz prawie na miejscu zatrzymać. Stało się to nie- 
daleko od stacji, gdzie SIę wozy rozmijają. Dwie ro- 
botnice, zajęte przy budowie narożnego domu po 
przejściu jednego wozu pędem biegły na tor, ku 
miejscu zajęcia. W tej chwili wychylił się drugi 
wóz z przeciwnej strony jadący, Robotnica za Ro- 
zalją idąca, przestraszona pchnęła nieszczęśliwą to- 
warzyszkę pod wóz. Upadającej zmiażdzyła deska 
ochronna nogę tak silnie, że ją aż złamała w le- 
wem udziu. 

Harcs rakarskie. Po raz niewiedzieć już który 
musimy znowu wspomnieć, Że lwowski oprawca, a 
raczej jego czeladnicy i pomocnicy ustawicznie nie 
robią sobie nie a nie z przepisów. Dziś rano na- 
przykład przyszedl jeden ze stalych naszych czytel- 
ników ze skargą, iż jeden Z oprawców wpadł na 
chodnik za psem i zamiast psa, omal że jego nogi 
nie pochwycił w pętle. Działo się to kilka minut 
przed godziną 8., podczas największego ruchu, na 
najbardziej ruchliwej Ulicy Kopernika, tuż obok 
skladu czekolady Tretera. Powinno się już raz 
surowymi środkami  ZMUEIĆ zapalonych oprawców 
do zaniechania podobnych harców na  chodni- 
kach ulic. 

Ośmsetna rocznica powstania zakonu Cyster- 
sów obchodzoną będzie w Mogile pod Krakowem 
równocześnie ze sławnym „8-dniowym odpustem na 
podwyższenie św. krzyża tj. 14 b. m. 

Tragiczny wypadek. Tlumy ludzi ściągnęło 
kilka dni temu ciekawe widowisko nad brzeg mor- 
ski Nowego Jorku, gdy mloda żeglarka nadpowie- 
trzna Anna Christiansen wzlatywała balonem w górę. 
Na cześć zwycięskiego powrotu okrętów wojennych 
przyozdobiono balon w chorągwie i flagi o barwach 
narodowych, a żeglarka wzbijając się w powietrze, 
rzucała małe gwiazdki, które ciekawy tłum rozchwy- 
tał i do ubrania sobie przypinal. Gdy balon wzłeciał 
na kilkaset stóp, żŻeglarka usiłowała rzucić się na 
dól za pomocą spadochronu. Widzowie mogli z dołu 
każdy jej ruch obserwować. Odwiązała spadochron 
przymocowany do trapezu, uchwyciła oburącz ręko- 
jeść tegoż i rzuciła się w dół, aby po otwarciu się 
parasola, powoli się spuścić. W jednej chwili po- 
słyszano głośny okrzyk, Spadochron nie chciał się 
otworzyć i żeglarka przeleciawszy z niesłychaną 
szybkością w dół, spadła na kilkaset kroków od 
brzegu do morza. Kilku mężczyzn rzuciło się do 
wody i znaleźli ciało nieszczęśliwej, O ratunku nie 
bylo mowy. Żeglarka zabiła się na miejscu. 

Proces p. Flerjańskiego. W Pradze czeskiej 
zapadł w sobotę wyrok w procesie o obrazę ho- 
noru, wytoczonym przez artystę Władysława Florjań- 
skiego redaktorowi Prager Tagblattu. Dziennik 
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ten podał przed kilkoma miesiącami zmyśloną wia- 
domość, że Florjański uciekl z Pragi, zostawiając 
80.000 zł. długu i że zarwsł teatr narodowy w 
Pradze na sumę 15.000 zł. Po przeprowadzonej 
rozprawie został redaktor Tagblattu Wartosch ska- 
zany na cztery togodni aresztu. 

Nazwisko nielada. Przy uroczystościach ho- 
lenderskich z okazji wstąpienia na tron królowej 
Wilhelminy, wśród wielu innych egzotycznych oso- 
bliwości, pojawił się pewien indyjski książę, posia- 
dający kolosalnie długie nazwisko. Brzmi ono tak: 
Jego królewska wysokość Tadjul Mahsul Bindjatil- 
lahillhanau Siradjul Mulki Amiraddin Iskander Mu- 
nawurrussadik Wahnwaminaladilin Sjah Patra Ajan- 
har Ras'id Hinktang Sudibdja, sultan Ternaty. — 
Jego królewska mość uczuwać musi nie małą tru- 
dność przy przedstawianiu się. 

Nowy zamach. W San Remo 6 bm. włóczę- 
ga, nazwiskiem Buglione, usiłował zamordować in- 
spektora policji włoskiej Bianchiego i zadał mu skry- 
tobójcze trzy ciosy sztyletem w piersi i plecy. In- 
spektorowi towarzyszyła żona, kobieta przytomna, w 
chwili strasznej uchwyciła mordercę za ramię i osla- 
biła tym sposobem gwaltowność ciosów, tak, że cię- 
żko ranny mąż jej będzie uratowany. 

Mianowania. Wiener Zeitung ogłasza : Mini- 
ster oświaty zamianował prowizorycznymi inspekto- 
rami szkolnymi okręgowymi w IX klasie rangi: a) 
dla okręgu szkolnego Kałusz: starszego nauczyciela 
5-klasowej szkoły ludowej w Komarnie, Apolinarego 
Henryka Dąbrowskiego; b) dla okręgu szkolnego 
Turka-Staremiasto: starszego nauczyciela 6 klasowej 
szkoły ludowej męskiej w Kałuszu, Tomasza Zabor- 
niaka; e) dla okręgu szkolnego Horodenka: starsze- 
go nauczyciela 2-klasowej szkoły ludowej w Zabużu 
sokalskiem, Józefa Krukiewicza. 

Minister oświaty zamianował suplenta w gimna- 
zjum w Stryju Tadeusza Kopystyńskiego nauczycie- 
lem głównym seminarjum nauczycielskiego żeńskiego 
we Lwowie. 

Świętokradztwo. W kościele zborowskim u- 
kradli niewyśledzeni dotąd złoczyńcy cztery kielichy, 
z tych jeden srebrny. 

Nieszczęśliwy wypadek. Na obszarze dwor- 
skim w Ożydowie poniosło wskutek osunięcia się 
ziemi śmierć troje ludzi zajętych przy kopaniu dołu, 
z którego wydobywano piasek. 

Pogłoska o zamordowaniu pulkownika 45 
pp. Laubego, obiega miasto Przemyśl. Podobno za- 
strzelony go na manewrach z zemsty za jego bez- 
względną surowość dla żolnierzy. Przemyskie sfery 
wojskowe nie potwierdzają tej wiadomości, lecz jej 
także nie przeczą. 

Zbrodnia w Żurawnie. Aresztowany przed 
kilku dniami pod zarzutem zbrodni morderstwa, po- 
pełnionego na Irenie Głowie, Bolesław Bilwin, liczy 
lat około 40, jest przystojnym mężczyzuą , nadzwy- 
czaj towarzyskim 1 uprzejmym. Charakterystycznym 
jest uśmiech dobrotliwy, wiecznie jego oblicze zdo- 
biący, nadający całej twarzy wyraz dobroduszności i 
cierpliwości. Bilwin jest emerytowanym rotmistrzem 
przy komisji asenterunkowej remont wojskowych ; 
po przejściu w stan spoczynku wstąpił na pocztę. 
Pierwszą posadą była posada pocztmistrza w Kała- 
harówce, gdzie też zrobił znajomość z lreną. Pó- 
źniej przeniesiono go do Żurawna, gdzie zyskał 
sympatję. 

Poszlakiem najważniejszym, który spowodował 
aresztowanie Bilwina, jest wyjazd jego, niemożliwość 
wykazania alibi, a wreszcie brak w jego pomio- 
szkaniu w Żurawnie rewolweru, który zawsze wisiał 
na ścianie, a którego przy rewizji u Bilwina nie 
znaleziono. 

Znacznej kradzieży dokonano w mieszkani 1 
ks. arcybiskupa Isakowicza. Oto w nocy z niedzieli 
na poniedziałek złodziej Jan Bac wdarł się przez 
okno do mieszkania ks. arcybiskupa i ukradł 700 
zł. gotówką, złoty łańcuch z krzyżem, złoty zegarek 
i pie.ścień z relikwiami. U złodzieja, którego schwy- 
tano wczoraj, znaleziono 600 zł. i pierścień. Reszty 
rzeczy już nie mial. 

W mieście na wieść o tej kradzieży powstała 
myśl, aby ks. Isakowiczowi ze składek kupić nowy 
łańcuch złoty z krzyżem i dać tem przezacnemu 
kapłanowi nowy dowód, jaką miłością otaczają go 
mieszkańcy naszego grodu. 

Bilwina aresztowano przed kilku dniami, jak to 
donositiśmy. Przy aresztowaniu  pierwszemi jego 
słowy było: „Wy mnie macie za mordercę“, a przy 
rewizji oburzył się nieco. Po wytłómaczeniu jednak 
przez odnośnego ajenta uspokoił się i dał się are- 
sztować. 

0*mnastolstni zbrodniarz. Z Żabiego piszą : Ze- 
szłego piątku zamordował ośranastoletni parobek swego 
szwagra podczas snu. Do okropnego czynu popeknęły 
zbrodniarza ciągłe wymówki i napormnienis, by się 
prowadził dobrze. ; 

Pożar. Wieś Borki pod Ternopolem stoi w plo- 


mieniacb. 
no na O ERA": - =- 


* Zgubiono w okolicy katedry na rynku lub 
ulicy Halickiej pugilares czarny damski z kwotą 20 
zł. monetą rosyjską, dwoma dziecinnemi  pierścion- 
kami (jeden z koralem, drugi z turkusem) i dwoma 
medaljonikami Matki Boskiej, z których jeden na zło- 
tym łańcuszku. Łaskawy znalazca zechce rzeczy te 
złożyć w biurze administracji Dsiennika polskiego, 
gdzie otrzyma kwotę 10 zł. w nagrodę. 

* Stypendjum dla rzemleślników. Wydział kra- 
jowy rozpisuje konkurs na jedno stypendjum w kwo- 
cie 100 zł. z fundacji Franciszka Steczkowskiego 
z Jasła przeznaczonej dla uzdolnionych robotników 
(rzemieślników), którzyby chcieli kształcić się dalej 
w obranym zawodzie poza obrębem miasta Jasła. 
Pierwszeństwo mają robotnicy (rzemieślnicy) urodze- 
ni w Jaśle, a tylko w braku takich, stypendjum bę- 
dzie mogło być nadane innemu kaniydatowi. Na 
podstawie listu fundacyjnego wydział krajowy posta- 
nowił nadać tym razem stypendjum kandydatowi, 
kształcącemu się w rzemiośle stolarskiem. W braku 
kandydatów, mających prawo pierwszeństwa, wydział 
krajowy nada stypendjum pod niezmienionymi zre- 
sztą warunkami, uczniowi jednej z krajowych szkół 
stolarskich. 

* Na kursie gospodarstwa domowego w 
szkole wydziałowej król. Jadwigi rozpoczyna się na- 
uka dnia 14 września. Od tego też dnia począwszy 
wydawać będzie szkoła obiady do domów, jak w 
latach ubiegłych. 

* Znany gsolog i autor wielu dzieł na polu 
górnictwa i gealogji p. Henryk Walter z Krakowa 
wyjechał z początkiem bieżącego miesiąca do Włoch 
i Francji, dokąd go wysłało jedno z największych: 
zagranicznych towarzystw akcyjnych. Z podróży t 
powróci zapewne w przyszłym miesiącu. owy 
dowód, jakiem zaufaniem zaszysa obce towa 
szych uczonych. 

* Z koła literacko -artystycznego. Poga- 


danka polityczna p. Liberata Zajączkowskiego odbę- 
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dzie się w piątek d. 16 bm. o g. 8 wieczorem w 
sali biljotecznej „koła“. — Wstęp dla członków 
„Kola“. 

Zmarli: 

Dnia 11 b. m. zmarł w Cieszynie w 62 roku życia 
kś, Jan Łopuszański r. gr., emerytowany prof. i nau. 
czyciel gimn. polskiego. 

Jadwiga Skrzynecka, starsza córka naczelnego 
wodza powstania w roku 1881 jenerała Jana skrzy- 
neckiego i Amalji ze Skrzyńskich, zmarłą w Nowej Wsi 
pod Rzeszowem w 73 r. życia. 
a, 


Notatki kierackie | artyst 
NOLAIKI KIGTAGKIE | artystyczne: 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w środę „Kraj“, oryginalna komedja w 4 
aktach z konkursu wydziału krajowego 1891 r.; 
Jutro we czwartek „H. K. T.*, dramat w 4 aktach 
Ludomiła Germana; w piątek  „Rozbitki*, komedja 
w á aktach Józefa Blizińskiego; w sobotę jako 
an Pogrzebu cesarzowej przedstawienia nie bę: 
zie. 

Z najnowszej komedji trzyacktowej Zygmunta 
Przybylskiego „Państwo młodzi*, odbywają się co- 
dzień próby sceniczne.! 
| EN 


Gospodarstwo PrZEMYSK 4 kanal 


Stan zbiorów Í zasiewów. Z okolicy Pod- 
wołoczysk piszą: Żniwo i zwózka tak oziminy, jak 
i jarych zbóż ukończone. 

jęczmień i owies zapowiadają plon nędzny; 
hreczka stosunkowo lepszy. Przez przeszło 9 tygodni 
trwająca, jednym tylko deszczem przerwana posucha 
spaźnia zasiewy ozime, nie dając wyrobić roli. Za- 
siewy te dopiero w większej połowie ukończone. 

Wledeń 13 września. Na dzisiejszy targ na bydło 
spęd wynosił 5281, z tego 490 galic. Płacona za galic, 
29 do 37, 

— Chmiot-Galicyjskie akcyjne Tow. handlowe otrzy 
mało z Zatecu następujący telegram: W chmielu teu- 
dencja zwyżkowa. Zatecki płacono do 135 zł. 

Sprawozdanie z targu zbożowego na  Kleparzu 
Kraków 9 września. Usposobienie handlu zbożowego 
wzmocniło się cokolwiek, głównie z tej przyczyny, że z 
powodu pilnych robót około zasiewów, dowozy są obe- 
cnie mniejsze. Mimo to ceny zboża nie zdołały się 
podnieść, a polepszenie uwidoczniło się o tyłe tylko, że 
odbyt jest trochę łatwiejszy, jak był przedtem. 


Płacono pszenicę: białą od 890 do 9320 
czerwoną 875 do 9'— zł; żółtą 875 do 9%— zl.; 
żyto n. 7'40 do 7'70 zł.; żyto nowe węgierskie — — 
do —— zł; jęczmień browarny 6:60 do T:— zł; 
ma krupy 6'20 do 6'35 zł.; owies n. 5'70 do 6:25 zL 
owies do siewu —'—- do —' — zł.; pszenica nowa —'— do 
—— il; żyto nowe —'— do —— zł; wyk} —— 
do —— zł.; rzepak 11-26 do 11-75 zł.: konicz czer- 
wony —— do —— zh: biały —— do —— zl 
kukurudza od—'— do—'— zł. Wsżystka za 100 kilogr. 


Z izby sądowej. 
(Lpileptyk przed sądem). 
Lwów 12 września. 

Na ławie oskarżonych zasiadł cziś nędzny, 
wyckhudły, 30 letni zarobnik z Lubienia wiel- 
kiego Wasyl Denek. Prokuratorja oskarża go 
o zabójstwo Kuśki Susałowskiej, żony Michała, 
zabójstwa tego miał dokonać dnia 21 maja b. r. 
uderzywszy Knśkę na podwórzu jej zagrody 
kilkakrotnie widłami po nogach i głowie, w sku- 
tek czego Susałowska dria 7 czerwca 1898 r. 
umarła, a komisja skonstatowała, iż śmierć 
nastąpiła z powodu ran zadanych jej przez 
obwinionego. 

Przy rozprawie, którą prowadził p. Oleński, 
oskatżuny wypierał się wszelkiej winy, a na 
usprawiedliwi:nie swe przytoczył iż w nocy 
poprzedzającej dzień krytyczny miał dwa ataki 
epileptyczne. 

Okoliczność tę potwierdziły zeznania świad- 
ków, którzy zeznali nadto, iż oskarżony ze 
zmarłą Żył w zgodzie, a nawet tego samego 
dnia przed spełnieniem karygodnego czynu po- 
magal jej w zbieraniu zboża. 

Wobec tego odroczono rozprawę za zgodą 
lekarzy znawców, celem zbadania stanu umysło* 
wego Deneka. 

Zaznaczyć należy, iż jest to już 3ci wypa* 
dek w obecnej kaden ji, iż trybunał rozprawę 


odracza. 


CESARZOWA ELŻBIETA. 


Lwów 13 września. 

Miasto cale okryte głęboką żałobą. Wcze 
snym już rankiem zaroiły się ulice miasta, ni 
twarzach przechodniów odbijał się pewien wy 
raz smutku i przygnębienia. W całem śródmie 
ściu zaczerniały ponure, żałobne flagi. 

Przed godziną 9 poczęto zamykać sklepy, 
ruch w mieście stał się żywszym, dorożki 
przemykały ulicami unosząc urzędników  % 
galonowych mundurach lub csoby we frakach. 

Wybiła godzina 9. Rozpoczęły się nabo 
żeństwa żałobne w katedrach wszystkich trzech 
obrządków. p. 

Katedra łacińska zapelnioną była szczelnie 
tak, iż policja nie wpuszczała później Przyby: 
łych. Solenną mszę św. odprawił ke STcybiskup 
Morawski w asystencji ks. infułata Zabłockiego 
i kanoników ks. Walęgi i Lubomęskiego, 4 
W presbiterjum zajęli osobne tr R namie- 
stnik hr. Piniński i marsze: i deni. Le- 
wą stronę stall kanonici | zad wyżsi urzęde 
nicy namiestnictwa, Ba EE” zasiadła |wowska 
kapituła z ka. AFC) i upem  Hryniewiekim. 
Prezbiterjum padto Zas! sekretarze konsułatu 
rosyjskiego Karasów | sonsulatu niemieckiego, 
oraz członkowie Wydziału krajowego. Za balu- 
atrada dzieląca Presbiterjum od nawy ustawiły 
się cechy 7 sztandarami, a środkową Część na” 
wy zajeły sfery wojskowe z komendantem placu 
jen. T:mpisem na czele. Ławy radzieckie zajęła 
rada 1uiasta w strojach polskich żalobnych. 
Wnętrze kościola zajęli urzędnicy państwowi 
wszelkich dykasteryj. Nadto wzięli udział w na- 
bożeństwie żałobnem: ochotnicza straż pożarna 
„Sokol“ w mundurach, wszystkie instytucje pry- 
walne jak banki i kasy, a wreszcie szkołą wy- 

ziałowa żeńska i instytuty prywatne. 

Po mszy św. odprawione przed wspaniałym 


kupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 
towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
plac Mariacki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco. 


u „i 2 


katafalkiem, ustrojonym w kwiaty, egzekwie ża- 
lobne. 

Również odprawił ks. arcybiskup Isakowicz 
w asystencji ks. Piotrowicza, Tomaszewskiego, 
Śledziowskiego i Manugiewicza żalobną inszę 
św., podczas której śpiewał chór wychowanków 
zakładu ira. Torosiewicza. Obecnymi na niej 
byli ze sfer urzędowych r. Jegermann na czele 
licznego zastępu urzędników wszelkich dykaste- 
ryj oraz reprezentanci wojskowości z jene- 
ralem. 4 

O tej samej godzinie odbyło się żalobne 
nabożeństwo w katedrze ruskiej św. Jerzego, 
odprawione przez ks. mitrata Bieleckiego. I tu 
prócz publiczności zpromadził się liczny zastęp 
urzędników z radcą Hildem, Oraz reprezentanci 
armji z jenerałem Steinbrecherem na czele. 

Podczas nabożeństw wszystkie sklepy były 
pozamykane. Wszyscy obecni na nabożeństwach 
byli w żałobnych strojach. 

e . 
* 

Po nabożeństwach żałobnych przyjmował 
p. namiestnik Leon hr. Piniński kondolencje 
duchowieństwa, władz autonomicznych, rządo- 
wych, wojskowości, bardzo wielu instytucyj i 
korporacyj. Pierwszy przybył wydział krajowy 
in corpore z marszałkiem kraj. hr. Stanisławem 
Badenim na czele. Marszalek przemówił w 
następujących słowach : 

„Prosimy cię ekscelencjo, byś złożył u stóp 
tronu imieniem kraju naszego wyrazy najgłęb- 
szego współczucia, żalu i boleści z powodu 
strasznego ciosu, jakim Bóg dotkną najjaśniej- 
szego pana, a w raz z nim i nas wszystkich; 
ale prosimy oraz, byś dodał, że jego boleść i 
nieszczęście spotęgowało, — jeżeli to być może 
— uczucia miłości i przywiązania, jakiemi ser- 
ca nasze były zawsze przepełnione dla naszego 
cesarza i króla, a dziś obok najwyższego żalu 
myśl nasza i serce przejęte gorącem życzeniem, 
by miłość, przywiązanie i wdzięczność mogły 
choć w najmniejszej części przynieść mu w 
przyszłości ulgę i pociechę w nieszczęściu. 

Następnie przyjęci zostali: ks. arcybiskupi 
Morawski i Isakowicz, ks. mitrat Bielecki, re- 
prezentanci wojskowości, władz rządowych i 
autonomicznych, deputacja rady miasta Lwowa 
z prezydentem na czele i nader liczne deputa- 
cje wszystkich korpozacyj i instytucyj lwowskich. 

W ciągu dnia wczorajszego i dzisiejszego 
nadeszło do p. namiestnika przeszło 200 tele- 
gramów kondolencyjnych z prowincji od władz 
politycznych, sądowych, skarbowych, wydziałów 
powiatowych, reprezeniacyj miejskich, oraz ró- 
żnycb instytucyj. 


(Depesze telegraficzne i telefoniczne). 


Tryjest 13 września. Wczoraj odbyło się 
drugie nadzwyczajne posiedzenie wydziału rady 
miejskiej, ceiem uchwalenia środków z powo- 
du ekscesów onegdajszych. Wojsko zostalo skon- 
sygno vane. 

Wiedeń 13 września. Dzienniki ogłaszają 
odezwę do kobiet o wdzianie pewszechnej żałoby. 

Praga 13. września. Komitet wykonawczy 
stronnictwa młodoczeskiego wystosował do kan- 
celarji gabinetowej telegram kondolencyjny, pod- 
pisany przez posła Skardę. 

Tryjest 13. września. Rada miasta uchwa- 
lila wczoraj upoważnić burmistrza, aby poje- 
chal z deputacją do Wiednia ua uroczystości 
pogrzebowe. 

Koloszwar (Klausenburg) 13 września. Ra- 
da miejska uchwalila przeznaczyć 100.000 zł. 
na budowę zakładu dla ciemnych im. cesarzo- 
wej El'biety. 

Paryż 13 września. „Ajencja Havasa* no- 
tuje z zastrzeżeniem pogloskę, że niejaki Luc- 
cesi, skompromitowany podczas zamieszek w 
Medjolanie i wydalony z Włoch, udał się do 
Zerychu, gdzie na zgromadzeniu anarchistów 
wyznaczono siedmiu z nich, a między nimi i 
Luccesiego do zamordowania kogoś z panu- 
jących. =" 

Wiedeń 13 września. Urzędowe doniesienie 
o sekcji zwłox cesarzowej brzmi jak następuje: 
Skonstatowano okolo 8'/, centymetra glęhoką 
ranę, która pad czwartem żebrem przeszywa 
piersi i przechodzi przez pluca i cale serce. Ra- 
na ta spowodowała silny, wewnętrzny krwotok, 
wskutek czego nastąpiła śmierć, zwolna, bez 
wszelkich bolów. 

Wledeń 13 września. Do urzędu marszał- 
kowskiego ze wszystkich stron świata nadcho- 
dzą ustawicznie depesze kondolencyjne. Wszyst- 
kie stowarzyszenia, korporacje, reprezentacie 
miast i miasteczek w całej Austeji, itd. itd. zwo- 
laly lub zwołują nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenia, na których pouchwalane zostały lub 
uchwalone będą wnioski o udziale tych ciał w 
smutnych i bolesnych obchodach pogrzebowych. 
Wiele rad miejskich wysyla na pogrzeb de- 
putacje. 3 

Budapeszt 13 września. Buđapester Corr. 
donosi: Ostatnie wiadomości, które cesarz otrzy- 
mał z Nauheim i z Szwajcarji były pomyślne, a 
mianowicie donosiły, że stan zdrowia cesarzo- 
wej ciągle się polepsza i że ona czuje się zupel- 
nie zdrową. Cesarz kilkakrotnie wyraził swoją 
radość z powodu pomyślnego zwrotu w choro- 
bie cesarzowe'. Tymczasem niestety podły mor- 
derca przebił to serce, które zawsze biło miło- 
ścią i współczuciem dla biednych i nieszczę- 
śliwych. A 

Budapeszt 13 września. Arcyksiążęta Fran- 
ciszek Salwator i Józef August byli na polowa- 
niu, gdy do nich dotarła wieść o tragicznym 
zgonie cesarzowej. Dwaj arcyksiążęta natych- 
miast piechotą podążyli do położonej o kilka 
kilometrów od miejsca polowania stacji Bocsko, 
poczeim osobnym pociągiem odjechali do Pesztu 
i Wiednia. 

Budapeszt 13 września. Obie izby odbędą 
we czwartek posiedzenie w celu uchwalenia 
wniosku w sprawie udziału obu izb w smutnym 
obrzędzie pogrzebowym. 

Prezes gabinetu br. Banffy wyjechal do 
Wiednia. 

Genewa 18 września. Pochód odbyl się 
wspaniale i robił nadzwyczaj podniosłe wraże- 
nie. Przeszło 30.000 osób przedefilowało przed 
hotelem Beau-Rivage, gdzie na tarasie stali re- 
prezentanci Austro- Węgier. 

Rząd związkowy otrzymał z Szwajcacji i 
zagranicy mnóstwo depesz Z wyrazami sympalji 
dla ofiary szalonego anarchisty, a z wyrazami 
oburzenia dla nikczemnego mordercy, 

Genewa 13 września. Dotychcząsowe bada- 
nia przeprowadzone w Lozannie, nie wykazały, 
ażeby Luccheni miał spółników. 


WODA LWOWSKA 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13 Września 1898 r. 


Rada związkowa im corpore weźmie we 
wtorek popołudniu udział w obchodzie przenie- 
sienia zwłok cesarzowej na dworzec. 

Cesarz do prezydenta związku p. Ruffego 
przesłał telegram z serdecznem podziękowaniem 
dla całej rady związkowej i całego ludu szwaj- 
carskiego za gorącą sympatję, jaką okazano mu 
z powodu strasznego ciosu, którym podobało 
się Bogu nawiedzić go. 

Genewa 13 września. Wczoraj popołudniu 
odbyło się złożenie zwłok cesarzowej na kata- 
falku. 

Aresztowano tu kilku anarchistów. 

Rzym 13 września. Osservatore Romano za- 
mieszcza telegram cesarza, wyslany w odpowie- 
dzi na telegram kondolencyjny papieża. 

W  telegramie tym cesarz dziękuje ojcu 
św. za słowa pociechy i prosi go, aby w swoich 
modlitwach wspomniał o duszy jego nieszczę- 
śliwej towarzyszki życia, o nim (cesarzu) i jego 
rodzinie. 

Rzym 13 września. Dziennik socjalistyczny 
Avanti dowiaduje się, iż Luccheni mający lat 
16 pracował przy budowie kolei w Parmie i 
Specji. następnie wyemigrował za granicę, w 
r. 1894 wrócił do Włoch i odbywał służbę w 
13 pułku kawalerji. Podczas służby zachowy- 
wał się dobrze i nie mial żadnej kary. Gdy mu 
po wojnie afrykańskiej robiono propozycję, aby 
przyjął posadę dozorcy więźni w Rzymie, pro- 
pozycji tej odmówił. Wysłużywszy w wojsku 
udał się do Rzymu, gdzie atoli żył w bardzo 
złych stosunkach finansowych. 

Rzym 13 września. Wieść o morderstwie 
cesarzowej zrobiła w całych Włoszech tem przy- 
krzejsze wrażenie, że morderca jest Włochem. 

Berlin 13 września. W  Reichsanseigerse 
czytamy: Casarz łączy się z książętami i wol- 
nemi miastami państwa jak i z calym niemie- 
ckim narodem w najszczerszem współczuciu z po- 
wodu niewypowiedzianego nieszczęścia, jakie na- 
wiedziło powszechnie szanowanego cesarza Fran- 
ciszka Józefa i ludy sprzymierzonych Austro- 
Węgier. Obok glębokiego, pelnego bolu smut- 
ku z powodu śmierci szlachetnej księżnej wy- 
dartej tak gwaltownie a tak przedwcześnie tak 
mężowi jak i państwa, musi w sercu każdego 
człowieka powstać oburzenie przeciwko tchórzli- 
wemu mordercy, który znieważył ziemię zaprzy- 
jaźnionej Szwajcarji przez przeklęty czyn anar- 
chistyczny. 

Dr:ór przybrał czterotygodniową żalobę. 

Tryjest 13 września. Wczoraj wieczorem 
powtórzyły się demonstracje przeciw Włochom. 
Policja, której dopomogło wojsko, rozprószyła 
demonstrantów. Jeden policjant jest zraniony 
dość ciężko uderzeniem kamienia. Dwadzieścia 
jeden osób aresztowano. Od północy panuje 
spokój. 

Genewa 13 września. Zwłoki cesarzowej 
przybrano w czarną suknię, włosy zaczesano w 
formie wieńca na głowie, tak, jak zmarła za- 
zwyczaj za życia się czesała. W rękach trzyma 
srebrny krzyż, ctoczony rożańcem z pereł. 
Trumna otoczona mnóstwem gorejących świec; 
u stóp katafalku złożono wieńce od księcia bul- 
garskiego, szwajcarskiej rady związkowej i ge- 
newskiej rady państwowej. 3 

Genewa 13 września. Luecheni nie okazuje 
wcale żalu. W celi nuci rozmaite piosenki. 

Genewa 13 września. Wielki pochód żało- 
bny wywarl na wszystkich wielkie wrażenie i 
byl wiernym obrazem głębokiego poruszenia 
umysłów i szczerego współczucia tutejszej lu- 
dności. 

Opowiadają tu, że władze genewskie prze- 
strzegały cesarzową przed tem, aby do Genewy 
nie przybywała, gdyż krążą w niej rozmaite 
podejrzane indywidua. Na to cesarzowa miala 
odpowiedzieć: Kogoż ja mam się obawiać; prze- 
cież nigdy nikomu nie zrobiłam nic złego, nie 
zadałam bolu. 


Wiedeń 13 września, Wszystkie tu- 
tejsze dzienniki zapewniają, iż ce- 
sarz ma się zupełnie dobrze. 

Wczoraj przechadzał się cesarz krótki czas 
po parku w Schoenbrunie. 

Oczekują tu na pewne przybycia króla 
włoskiego Humberta i cesarza niemieckiego 
Wilhelma. 

Lubiana 13 września. Z powodu obawy 
nowych rozruchów przeciw Włochom skonsy- 
gnowano żandarmerję i wojsko. 


Wiedeń 13. września. Przewódca robotni- 
ków tutejszych Schuhmeier wygłosił w nie- 
dzielę na zgromadzeniu w Hinterbruehl mowę, 
w której wspomniał o zamachu na cesarzowę, 
potępił go w jak najostrzejszych słowach i na- 
zwał go nikczemnym i podłym mordem. Dalej 
rzekł, iż wypadek ten może mieć polityczne 
znaczenie, jeśli śmierć cesarzowej wpłynie la- 
godząco na ciągłe walki stronnictw. 

W końcu zapowiedział, iż socjaliści jaknaj- 
ostrzejszą będą prowadzili opozycję przeciw hr. 
Thunowi i ugodzie węgierskiej. 

Genewa 13 września. Zdawało się zrazu, 
że Luccheni nie ma wspólników. "Tymczasem 
policja tutejsza ma już poszlaki, że był to spisek. 

Wiedeń 13 września. Według doniesienia 
Neues Wiener Tagblattu, cesarz byl wczoraj, 
wraz z córkami swemi arcyks. Gizelą i Walerją, 
na mszy żałobnej w schoenbruńskiej kaplicy 
zamkowej. Podczas mszy wybuchał cesarz kilka 
razy silnem lkaniem | 

Onegdaj powiedział cesarz; 
ufności w Bogu!“ i 
Wypowiedzial także życzenie wyspowiada- 
się w ciągu tygodnia. i 

ledeń 13 września. Neues Wiener Tag. 
blatt donosi, że cesarz wczoraj popołudniu po 
raz pierwszy wyszedł z zamku Schoenbruńskie- 
go i grzechadzął się po parku zamkowym 
z córkami Gizelą i Walerją. Cesarz miał się 
wyrazić: „Swiat niema pojęcia, jak gorącośmy 
się kochali. Wyjątkowa to była kobieta i w wy- 
jątkowy sposób pragnąłbym ją uczcić." 

Wiedeń 13 września. Dziś o godzinie 11 
przedpoludniem przyjął cesarz w Schoenbrunaie 
węgierskiego prezydenta ministrów br. Banffy'e- 
go, który złożył monarsze kondolencję w imie- 
niu rządu i ciał ustawodawczych węgierskich. 

Genewa 13 września. Potwierdzą się, że 
Lutcheni wykonał swój czyn zbrodniczy na sku- 
tek uchwaly calego spisku. Był o niej zawiado- 
miony rząd francuski bez wymienienia jednak 
osoby, przeciw której wymierzono zamach. 

Gdy prokurator pokazał mu wczoraj pilnik 
i zapytał, czy posługiwał się on tem narzędziem, 
Luccheni odparł: „Naturalnie, że ja zakłulem 


„Nie tracę 


nia 


cesarzowę tym: pilnikiem. Wybrałem zaś to na- 
rzędzie, bo wiedziałem, że jest ono  najniebez- 
pieczniejsze i nigdy nie zawodzi." 

Luccheni jest średnisgo wzrostu, krępy, 
silny, bardzo muskularny. Ma dużą głowę, z 
której groźnie błyszczą szare oczy. Twarz wy- 
daje się u dołu szerszą niż u góry, skutkiem 
silnie odstających kości policzkowych, co nada- 
je mu wyraz energji, zuchwałości i brutalności. 


Włosy ma jasno brązowe; wąsy jeszcze 
jaśniejsze. 

Wczoraj po poludniu fotografowano mor- 
dercę w wielu pozycjach. Śmieje się on nie- 
ustannie. 


Genewa 13 września. Wczoraj poddał sę- 
dzia śledczy mordercę Luccheniego bardzo dlu- 
giej indagacji. W toku indagacji wspomniał 
sędzia o liście, który Luccheni pisał do wyda- 
wcy dziennika Don Marsio. Luccbeni odpowie- 
dział, że zamiarem jego jest pokazać, iż nie 
jest ani warjatem, ani nikczemnikiem. — Pil- 
nikowi, którym spełnione zbrodnię, przypatry- 
wał się morderca uważnie i rzekł: „Tak, to 
mój pilnik, ale nie mial on odłamanego ostrza“. 
Pilnik ten kupił Luccheni w ostatnich dniach 
pobytu swego w Lozannie w sklepie żelaznym. 
Pytany o to, czy mu się kiedy krzywda może 
działa ze strony pracodawców, przyznał zbro- 
dniarz, że wszyscy pracodawcy obchodzili się 
z nim bardzo dobrze. — „A jednak — dodal 
— byla to zawsze moja idea". -- Jaka idea? 
— zapytal sędzia. -- Byłem anarchistą, sam nie 
wiedząc o tem. 

Zapytany o koleje życia w odstatnich la- 
tach, opowiedział zbrodniarz co następuje: W 
roka 1894 pojechal do Wiednia i zabawił tam 
krótki czas. Z Wiednia pojechal do Pesztu, był 
tam przez dwa tygodnie i dwa razy widział 
cesarzową na ulicy. Za staraniem konsula wło- 
skiego otrzymał kartę wolnej jazdy do Fiume, 
pojechał więc tam, a stamtąd piechotą podą- 
żył do Tryjestu. Konsul włoski w Tryjeście 
nie chciał mu dać żadnego wsparcia i oddał go 
policji. Policja tryjesteńska trzymała go przez 
cztery dni w areszcie, a następnie szupasem 
odstawiła do granicy włoskiej. We Włoszech 
jeździł Luccheni od miasta do miasta i praco- 
wał w nich, następnie udał się do Lozanny i 
bardzo pilnie uczęszczał tam na zgromadzenia 
socjalistyczne i anarchistyczne. 

Zbrodniarz nie okazuje nawet najmniejszego 
śladu skruchy. Zdaje mu się, że jego nikczemna 
zbrodnia dcdaje wielkiego blasku idei anarchi- 
stycznej. Jak najstanowczej zaprzecza Luecheni, 
jakoby miał wspólników. Zeznania jego są nad- 
zwyczaj jasne i zrozumiałe. 

Trzy indywidua uwięzione przez policję tu- 
tejszą postanowiono zatrzymać nadał w areszcie, 
Jeden zwlaszcza z tych trojga ludzi jest bardzo 
podejrzany i przyznaje się do tego, że jest 
anarchistą. 

Genewa 13 września. Dziś omawia gene- 
wska Zribuna możliwość, iż Austrja zażąda wy- 
dania Luccheniego. Zbrodnię spelniono copra- 
wda w Genewie i w normalnych stosunkach 
kompetencja tutejszego sądu nie podlegałaby 
wątpliwości, ale zbrodnia skierowaną została 
przeciw panującej władczyni, posiadającej eks- 
terytorjalność. Owóż na podstawie eksterytorjal- 
ności można uważać tę zbrodnię, jako popel- 
nioną w Austrji. Jeśli taka interpretacja uzna- 
na zostanie przez rząd za trafną, Luccheniego 
będzie można wydać Austrji, gdyż w Szwaj- 
carji jest on obcokrajowcem. Gdyby posiadał 
poddaństwo szwajcarskie, nie mogłoby być na 
żaden sposób nawet mowy o jego wydaniu, 
gdyż Szwajcarja ma jedynie ze Stanami Zje- 
dnoczonymi traktat ekstradycyjny, ograniczony 
do wzajemnego wydania własnych tylko pod- 
danych. 

Wiedeń 13 września. Wszystkie pisma o- 
mawiają konieczność stworzenia międzynaro- 
dowej ochrony przed anarchistami i sądzą, że 
byłoby najstosowniejszem w tym celu zwołanie 
międzynarodowej konferencji. 


Wiedeń 13. września. Nabożeństwa żałobne 
za duszę cesarzowej odbędą się w nadwornym 
kościele parafjalnym 20, 21 i 22 b, m. każdym 
razem z kazaniem. 

Teatry nadworne zamknięte będą do po- 
niedziałku 19, b. m. włącznie. Zmiana war- 
ty w pałacu cesarskim odbywać się będzie aż 
do dalszego zarządzenia bez muzyki. Oddziały 
wojskowe maszerować będą przez miasto bez 
odgłosu trąb lub bębna. 


Wiedeń 13 września. Kierownik tutejszego 
poselstwa szwajcarskiego radca legacyjny Mar- 
theray w rozmowie z pewnym dziennikarzem 
rzekl, że opinja publiczna w Austrji powinna 
lojalnie uznać, iż na władze szwajcarskie nie 
może spaść najmniejsza wina za straszne nie- 
szczęście, jakie nawiedziło dom cesarski. Nikt 
nie może im zrobić zarzutu, jakoby były za 
mało czujne i niedostateczną opieką otaczały 
cesarzowę. Przeciwnie, ilekroć hrabina Hohe- 
nembs — pod tem przybranem nazwiskiem po- 
dróżowała cesarzowa — pojawiła się na ziemi 
szwajcarskiej, zaraz wprawiano w ruch cały 
aparat tajnej policji, pomimo, że cesarzowa so- 
bie tego nie życzyła. Co więcej, ta opieka po- 
licyjna tak była nieprzyjemną cesarzowej, że 
sama starala się zmylić trop tajnych ajentów i 
usunąć się z pod ich niewidziałnej opieki. Pod- 
czas swych spacerów w Territet np. gdzie co 
roku przebywała, kazała powozowi nieraz cze- 
kać na siebie w tak niedostępnych i przez ni- 
kogo nieuczęszczanych miejscach, iż nikomuby 
na myśl nie przyszło tam szukać cesarzowej. 

Kraków 13 września. Konsystorz tutejszy 
polecił urzędom parafjalnym całej djecezji, aby 
w sobotę dnia 16. b. m. urządziły we wszy- 
stkich kośiołach parafjalnych nabożeństwa ża- 
iobne za duszę 4. p. cesarzowej przy udziale 
przedstawicieli władz i dziatwy szkolnej. W Kra- 
kowie nabeżeństwo w kościele Najświętszej 
Panny Marji odprawi ksiądz biskup Puzyna. 

« 


Dworski salonowy wagon po- 
grzebowy, który ma być włączony do po- 
ciągu, jest jedynym w Austrji. Waży on 9000 
kilogramów, ma długości 4 metry, wewnątrz 
ma trzy miejsca do siedzenia. Na zewnątrz od- 
różnia się od osobowego wozu salonowego ota- 
czającemi g? żelaznemi sztachełami. Ma cztery 
okna i plateau dokoła ścian bocznych. Polakie- 
rowany jest na czarno i zielono. Wnętrze skla- 
da się z dwóch części; większa na pomieszcze- 
nie zwłok, mniejsza dla towarzyszącego im or- 


odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa- 
lym zapachem. Woda lwowska jest znako- 
mitą perfumą do skrapiania sukien i chuatek. 
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szaąku. Obie części połączone są z sobą wiel- 
kiemi, dwuskrzydlnemi drzwiami. Ściany i po- 
waly wybite czarno-zielonem suknem, nad okna- 
mi zwisają czarne, jedwabne portjery, podloga 
pokrytą czarnym dywanem z białym deseniem. 
Na środiu stoi drewniane, dywanem obite po- 
djum na trumnę. Podjum to daje się wysuwać 
całkiem na mostek zewnętrznej platformy, 
wobec czego włożenie trumny odbywa się w 
ten sam sposób, jak przy zwykłych karawa- 
nach. W mniejszej części wagonu są owe trzy 
siedzenia. Trumna, mająca przyjąć śmiertelne 
szczątki cesarzowej, sporządzona została wczo- 
raj w burgowych warsztatach stolarskim i tapi- 
cerskim — i wczoraj wie:zorem, wraz z białym 
materacem i poduszką z bialego jedwabiu wy- 
slano ją do Genewy. Trumna zrobiona jest z 
drzewa, obita czarnym atlasem. Na płaskiej po- 
krywie znajduje się przybity wielki krzyż ze 
szczerego złota. Brzegi trumny również ujęte 
szczerem złotem. Spoczywa ona na sześciu zło- 
conych nóżkach. Ta lrumna będzie włożona w 
drugą, metalową i obie potem zostaną zam- 
knięte. 


Gródek 12 września. Na straszną wieść o 
zamordowaniu cesarzowej, która nas doszła w 
niedzielę o godzinie 5. rano, niezwykły ruch 
zapanował w mieście. 

Pomimo wczesnej godziny zaczęły się gro- 
madzić w rynku tłumy ludzi, do których przy- 
lączyły się gromadki pobożnych chrześcjan 
śpieszących z pobliskich wsi na ranną mszę 
do kościoła. 

Z ust do ust szeptem podawano sobie 
straszną nowinę, na wiadomość której tak 
mieszczanie jak wieśniacy zalewali się łzami. 
Kiedy wreszcie o godzinie 7. rano ukazała się 
na budynku rady miejskiej czarna chorągiew 
przestano się łudzić nadzieją jakoby pogłoska 
o stīasznem nieszczęściu była fałszywą. 

Wszelkie roboty około mającego się odbyć 
fesynu „Sokoła“ zostały natychmiast zanie- 
chane, a sam festyn odroczony. 

Wszystkie sklepy i handle były w niedzielę 
zamknięte. 

O godzinie 11. przed poludniem zwołany 
przez burmistrza magistrat udal się do starosty 
wyrazić kondolencję w imieniu mieszkańców 
miasta. 

Obecnie całe miasto w żalobie. Ze wszy- 
stkich budynków, tak mieszczących w sobie 
urzędy, jak i z prywatnych powiewają załobne 
chorągwie. 
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Lwów 13 września. 


Wczoraj wieczorem odbyło się nadzwyczaj- 
ne posiedzenie rady miejskiej zwołane z powo- 
du tragicznego zgonu cesarzowej. Radni miejscy 
przybyli bardzo lieznie. 

Gdy prezydent dr. Malachowski stwier- 
dził, że rada jest w komplecie, zebrani powstali 
z miejac, a wśród uroczystego, żalobnego na- 
stroju zebranych p. prezydent przemówił w te 
słowa : 

„Zgrozą i oburzeniem przejęci, w żalu po- 
grążeni zgromadzamy się dzisiaj. Kiedyśmy 
przed czterema dniami uchwalili wniosek w 
przedmiocie uczczenia cesarskiego jubileuszu, 
byliśmy pewni, że w uroczystym dniu 2 gru- 
dnia danem nam będzie obok tronu ukochanego 
monarchy ujrzeć tron monarchini uwielbianej 
przez wszystkie ludy państwa, otoczonej bla- 
skiem i aureolą jednozgodnej miłości powstałej 
z bolu i poświęcenia tej dostojnej pani dla do- 
bra monarchy, jego rodziny i wszystkich oby- 
wateli państwa. 

Panu Najwyższemu podobało się zarządzić 
inaczej. Niemas7, dziś tronu monarchini, miejsce 
jego zajęły mary żałobne, które wyciskają 
Z oczu lzy, a z piersi jęk boleści. Zaiste krew 
w żyłach się ścina na myśl o strasznej zbrodni 
popełnionej przez rozbestwiony potwór ludzki 
i niepodobna znaleść dosyć wyrazów na napię- 
tnowanie całej dzikości i grozy haniebnego czy- 
nu. Jedynie bowiem podły motyw niezrozumiałej 
nienawiści i złości skierował karygodne ramię 
mordercy ku sercu, które jaśniało dobrocią i sło- 
dyczą, które żyło miłością dla męża, dzieci i na- 
rodu, które wszędzie działało tylko dobrze, a 
nie biorąc ani udziału w rządach, ani nie wy- 
wierając na nie żadnego choćby ubocznego 
wpływu, nie mogło nikomu się narazić i które 
złamane cierpieniami fizycznemi i moralnemi 
zyskało ogólną miłość, ogólny glęboki szacunek. 

Czem zaś była ta dostojna pani dla na- 
szego ukochanego monarchy, najlepiej określą 
własne jego słowa, wypowiedziane przy spo- 
sobności zgonu arcyksięcia Rudolfa do sędzi- 
wego naszego posła Franciszka Smolki: 

Najjaśniejszy pan powiedział wówczas: Nie 
podobna mi opisać, nie podobna mi dosyć go- 
rąco wypowiedzeć, ile zawdzięczyć mam w tych 
ciężkich dniach mojej ukochanej żonie, cesarzo- 
wej, jak wielką ona była dla mnie podporą. Nie 
mogę dosyć dziękować niebu, że mnie obda- 
rzyło taką towarzyszką życia. Powiedz pan to 
dalej — im więcej pan to rozgłosisz, tem wię- 
cej e, panu za to wdzięcznym. 

ony i matki nikt zastąpić nie zdoła, nic 
więc nie może zagoić całkowicie tej głębokiej 
rany, jaką zadał najjaśniejszemu panu ten ostatni 
cios. Ukoić jednak mogą ból powszechne ob- 
jawy czystej ogólnej miłości, przywiązania i 
współczucia, które wyrażają jednozgodnym chó- 
rem wszystkie ludy monarchji austro-węgier- 
skiej — tak, że krew najdostojniejszej pani je- 
szcze więcej — jeśli to być może — zacieśni 
te silne węzły, które łączą najukochańszego mo- 
narchę z jego ludami. 

Ta myśl jedynie może pocieszyć nas, jego 
wiernych poddanych, pvgrążonych w nieutulo- 
nym żalu, współczujących szczerze i serdecznie 
zawsze wszystko to, co dotyczy osoby najja- 
śniejszego pana i jego dostojnej rodziny. Dziś, 
kiedy wobec okropności zbrodni zapłakać musi 
genjusz ludzkości, która byla zdolną zrodzić 
taką potworną jednostkę, wznosimy modły do 
Pana Zastępów, aby uchronił ludzkość od ta- 
kich jej wrogów i by najj. panu dodal sił do 
zniesienia tak ciężkiego ciosu i do utrzymania 
go nadal na dlugie lata dla dobra i chwały 
monarchii. 

Ażeby zaś wyrazić należycie ten głęboki 
żal i te uczucia wierności, przywiązania i mi- 
lości, któremi przejęty jest w tej bolesnej 
chwili król. stoł. m. Lwów, czynię następujące 
wnioski: 

1. Rada miejska upoważnia prezydjum, aże- 


Jan Ihnatowicz 
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by w towarzystwie kilku radnych udało się do 
namiestnika z wyrażeniem najszczerszej kondo- 
lencji u stóp tronu. 

2. Rada miejska postanawia wziąć gre- 
mialnie udział w uroczystych nabożeństwach 
żalobnych, które za spokój duszy cesarzowej 
Elżbiety odprawione będą w dniu 13 września 
1898 o godz. 9 rano i zaprasza na te nabo- 
żeństwa wszystkich mieszkańców miasta. 

3. Na znak żałoby postanawia rada aż do 
dnia pogrzebu zawiesić plenarne posiedzenia 
rady i odroczyć uroczystość odsłonięcia po- 
mnika Jana IM. 

4. Rada uchwala wziąć udzial z akcie po- 
grzebu cesarzowej Elżbiety przez wysłanie de- 
putacji z dziewięciu członków i złożyć wieniec 
na trumnie gmarłej*. 

Następnie zawiadomił p. prezydent, iż na 
wieży ratuszowej z powodu ogólnej żałoby, ka- 
zal zawiesić czarne flagi, a nadto wydrukować 
plakaty donoszące o nabożeństwie żałobnem, 
w których zaprasza do współudziału wszystkich 
Lwowian. 

W końcu w porozumieniu z delegatami 
miasta zaproponowal radzie, aby w skład de- 
potacji weszli: prezydjum t. j. prezydent i dwaj 
wiceprezydenci, oraz radni Cuchciński, Dulęba, 
Markiewicz, Walichiewicz, Rewakowicz i Byk. 


Deputacja pojawi się w żałobnycb strojach 
polskich. 
Wnioski te przyjęto jednogłośnie, poczem 


na znak żałoby posiedzenie zostało zamknięte. 
Z o o do O 


Sprawa Dreyfusa. 


(Depesze telefeniczne i telegraficzne). 

Raryż 13 września. Podpułkownik Paty de 
Clam za przekroczenie popełnione w aferze 
Esterbazego został] w drodze dyscyplinarnej 
przeniesiony do stanu nieczynnego. 

Prośby Picquarta o prowizoryczne wypu- 
szczenie go na wolność nie uwzględniono. 

Minister sprawiedliwości Sarrien zawiado- 
mił gabinet, iż potrzebuje jeszcze kilku dni do 
przestudjowania aktów sprawy Dreyfusa. Naj- 
bliższa rada gabinetowa odbędzie się w sobotę. 

Frankfurt 13 września. Frankfurter Ztg. 
donosi, iż krąży pogłoska, że Esterhazy bawić 
ma w Wiesbadenie. 


Depesze telegraficzne i telefoniczno 


„Dziennika Polskiego”. 

Paryż 13 września. Pancernik Bouvet 
z trzema kompaniami wojska odpłynął na 
Kretę. 

Budapeszt 13 września. Zasuspendowano tu 
pięciu wysokich urzędników, zajętych w porcie towa- 
rzystwa parowej żeglugi na Dunaju w Starej Budzie. 
Mówią. że chodzi tu o znaczne przeniewierstwa. 

Wiedeń 13 września. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych odebrało Frankfurter Ztg. debit po- 
cztowy do Austrji. 

Wiedeń 13 września. Trybunał kasacyjny od- 
rzucił odwołanie się Jakóba Appla, skazanego na 
rok więzienia w Rzezsowie w procesie z powodu 
rozruchów antisemickich. 
zzz e a 


Z izby handlowej |! przemysłowej. 
Lwów 13 września 1898 r. 

I. Akojo za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210-— do 212—. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 291'50 do 294-50. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. 378— do 388:—. Banku kred. 
gal po 200 zł. w. a. 200*— do 210—. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł w. a. 205-— do 212—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 260— do 265—. Banku galic. dla handlu 
i przemysła po zł. 200 208:50 do 211—. © 

il. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5°/, 
w. a. wylosowal. z 10*/, prem. 110:30 do 111:—. Banku 
hipot. gal. 4'/,9/, w. a. los. w 50 lat 10020 do 100:90. 
Banku hipot. gal 4°% w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96:50 do 97:20. Banku krajowego 47/4'/, w. a. 
los. w 51 lat. 100-80 do 101-50. Banku krajowego 49/, 
w. a. los, w 57 lat. 98-— do 98-70. Tow. kred, gaie. 
ziemsk. 4"/, (I. emisja) 97:50 do 38-20. Tow. kredyt. 
gal. ziem. 4*j, los. w 41'/, lat. 97:70 do 9840. Towarz. 

yt. galic. ziem. 4*/, los. w 56 lat. 96-— do 96'70. 

Mil. Obligi za 100 zł : Galic.fanduszn propinacyjnego 
47 w. a 97:70 do 98:40. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 50, w. a. 102'50 do —'--, Kom. Banku krajowego 
577, w. a, I em. 102:30 do ——. Komnaalne Banku 
krajowego 4!/,, w. a. HI em. 10050 do 101:20. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 4*/, po 200 kor. 97:50 do 98:20. 
Pożyczki kraj. 69/, w. a. 103*— do —'—. Pożyczki kraj. 
4'/,0/ w. a. —= Pożyczki kraj. 4% w. a. 
z roku 1891 —*— do —'—. Pożyczki kraj. 4*/, po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1898 9750 do 98%0. 
Pożyczki 4*/, gminy miasta Lwowa 95:60 do 96-80, 

IV. Lesy. Miasta Krakowa od 26:50 do 28:50. Miasta 
Stanisławowa ad 50:— do — —. 

V. Monety. Dukat ces. 561 do 5'71. Napoleon'dor 
od 949 do 959. Półimperjal 947 do 957. Rubel 
ros. srebrny 1*20— do 1'25:—. Rubel ros. papierowy 
1:27:20 do 1:28 20. 100 marek niem. 58-60 do 59 10. 
O, 

Przyjechali de Lwowa. 
dnia 13 września 189$ r. 

HOTEL IMPERIAL alica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. M. ks. Windisch- 
graetz, J. Osiecimaki z Wiednia. W. hr. Dzieduszycki z 
Jezupola E. Kotkowski z Ciemierzowic. J. Steidel, O. 
Seits z Baczyna. Dyrektor K. Voss z Bielska. W. iS. 
Jastrzębscy z Litwy. E. Krzysztofowicz z Załucza. Prof. 
M. Straszewski z Krakowa. 

HOTEL EUROPEJSKL J. Łączyński z Zaborza. K. 
Wallitschek z Wiednia. S. Glazon ze Schodnicy. J. Wol- 
gner z Komarówki. J. Lezel z Nowosielicy. A. Kobliczek 
z Demni. K. Omlańska z Kijowa. C. Cieńska ze Stani- 
sławowa. 


a ——. 


Nadesłane. 


(Rabryka ta nie pochodzi od redakcji, która też mie bierze 
ma siebie żadnej za uią odpowiedzialności). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


ordynuje w Krynicy 
w domu „pod Orłem* naprzeciw Kurhausu. 


NEKROLOGIA. 


+ 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
ze duszę Ś. p. 
KAROLA KISELKI 


odbędzie się w piątek dnia 16 b. m., o godzinie 10-tej 
rano w kościele architatedralnym. 


pinnani — imańrewa "lunn7nani Hazusie bamaf busiazem I 
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"KACZKA MORSKA. 


(Ciąg dalszy). 

Wreszcie o pólnocy po hotelu rozeszła się 
wieść, że pana Garnier podczas kąpieli spotkało 
nieszczęście. Po raz ostatni, prawdopodobnie w 
wesołem towarzystwie, widziano go dosyć dale- 
ko od brzegu, potem jednak zniknął po nim 
wszelki śląd, a zaprawdę, jego kostjum kąpie- 
lowy błyszczał wśród innych tak dalece, że nie 
zauważyć go nie było można. 

— O godzinie piątej pływał jeszcze prze- 
pysznie — mówiła jedna z pań, wzruszona do 
głębi tym tragicznym wypadkiem. 

— Sama widziałam, jak jakiejś pani da- 
wał lekcje pływania — dodała inna. 

To był ostatni ślad pięknego pana Gar- 
nier; nie ulegało najmniejszej wątpliwości; bie- 
dny człowiek utonął! 

Gdy wiadomość ta doszła do Matyldy, 
padła bez przytomnośsi na ziemię, a gdy przy- 
szła do siebie, krzyczała, płakała i modliła się 
na przemiany. Na kolanach przepraszała swego 
kochanego Edwarda za ten chłód, z jakim go 
nieraz — prawdopodobnie wtedy, gdy już był 


tylda zachowywała się, jak kochająca, nie- 
szczęśliwa żona, która utraciła to, co miała naj- 
cenniejszego i najdroższego. 

Przywołano lekarzy, współczujące przyja- 
ciółki czuwaly przez całą noc przy Matyldzie, 
a raczej latały z nią z jednego pokoju do dru- 
giego, gdyż nieszczęśliwa kobieta nie mogla so- 
bie nigdzie znaleść spokoju. 

O świcie przyszedł telegram do pani Gar- 
nier. Nowa sensacja dla wszystkich obecnych— 
pochodził z kancełarji adwokackiej. Znalazł się 
późniejszy testament, na mocy którego Matylda 
stała się jedyną spadkobierczynią zmarlego wuja 
Sperge. 

— O Edwardzie, Edwardzie. dlaczego cię 
teraz niema, dlaczego nie mogę się teraz z tobą 
podzielić, biedny, biedny mój Edwardzie! 

I młoda kobieta dostała znowu kurczów. 
Obecni nie zdawali się tak bardzo podzielać 
zapatrywania kochającej żony. Każdy starał się 
pocieszyć Matyidę i przekonać ją, że Bóg w jej 
ciężkiem cierpieniu zgotował jej przecież jakąś 
radość. 

— Edwardzie, oh Edwardzie, gdybyś ty był 
teraz tutaj! 

To było wszystko, co młoda kobieta mo- 
gla odpowiedzieć na te rozsądne przedsta- 


DZIENNIKI POLSKI z dnia 143Września 1898$r. 
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Czas jednak łagodzi i największą boleść, 
Do tego przyłączyło się jeszcze i to, że teraz, 
gdy Matylda była bardzo bogatą i niezawisłą, 
wszyscy składali jej hałdy. Skutek tego nie- 
zwyklego rozpieszczenia nie kazał też dlugo na 
siebie czekać. 

Zwłok pana Garnier coprawda nie odna- 
leziono, w. owa pə nim jednak nie omieszkała 
zamówić pomnika ku uczczeniu pamięci swego 
pięknego męża. Mial on stanąć niedaleko brzegu, 
w środku cienistego lasku. Dalej poczynila roz- 
maite dary na korzyść biednych, zamieszkałych 
na brzegu w miejscu, w którem  opłakiwany 
znalazł swój przedwczesny grób. Cierpienie na 
jej twarzy i pewność, którą daje majątek, po- 
lączyły się razem, aby z Matyldy uczynić przy- 
stojną i pożądaną kobietę. 

Aby miejscowość, obok której spoczywał 
jej mąż na glębokiem dnie morza, uczcić jeszcze 
więcej, kupiła tam małą willę. Wcześnie przy- 
hyla następnej wiosny, aby być obecną przy 
ustawianiu pomnika. Pochlebeów i starają- 
cych się było dosyć. Matylda, która do tego 
nigdy nie była przyzwyczajoną ujrzała się na- 
gle otoczoną rojem wielbicieli. Przystojni, bo- 
gaci, poważni mężczyźni starali się o względy 


. Przystojnemu mężczyżnie nie oddałaby za 
nie w świecie ręki, to sobie przysięgła. Między 
konkurentami znajdował się także jeden, który 
do tego określenia nie mógl rościć najmniej- 
szych pretensyj, aczkolwiek podobał się Ma- 
tyldzie więcej, niż wszyscy inni. Byl to jej są- 
siad z zeszlego roku. Coprawda sama jeszcze 
nie byla zdecydowaną, a i rok żałoby jeszcze 
się nie skończył, jednakowoż gdyby miała drugi 
raz wyjść za mąż, to najwięcej widoków zo- 
stania jej mężem miał właśnie ten. 

Tymczasem chodzili często razem na spa- 
cer; coprawda cień Edwarda biegł zawsze 
jeszcze obok nich, gdyż Matylda zawsze o nim 
lubiła rozmawiać. 

Świat kąpielowy podawał sobie tymczasem 
z ust do ust wieść, że pani Garnier i jej są- 
siad z zeszłego roku pobiorą się, skoro tylko 
pozwolą na to względy światowe i przyzwo- 
itość. Było przecież jasnem jak na dłoni, że 
sąsiad tylko dla pani Garnier przyje hał w maju 
do kąpiel morskich. 

,, W każdym rezie jednak będzie wesele, 
piękne wesele na brzegu morskim, a cieszyli 
się na mie ci wszyscy, którzy mogli się spodzie- 
wać tego, iż otrzymają zaproszenie. 

Każda zajmująca nowinka znajduje w na- 


gazetę, któja się stara o dalsze rozpowsze- 
chnienie. W ten sposób i mały romansik pani 
Garnier, ubrany przepysznie stylowymi kwia- 
tkami, dostal się do pubiicznej wiadomości. 

Matylda zrzuciła ciężką żałobę i ukazywała 
się teraz w sukniach popielatych, lila i białych, 
w których jej bylo bardzo do twarzy. Jej cichy 
wielbiciel, sąsiad z zeszłego roku, sądził, iż na- 
leży mu skorzystać z tego stanu przejściowego 
— tem więcej, że w dzienniku już było wydru- 
kowane czarne na białem, iż pani Garnier już 
się z nim zaręczyła —. i napisał formalne 
oświadczyny do młodej wdowy. 

Matylda czytała ten dobrze zredagowany 
list kilkakrotnie i wyszła z nim na brzeg. Tam 
jej nikt nie przeszkadzał. 

„Sezon jeszcze się nie rozpoczął, a wobec 
Srogiego morza, które wyrwało jej pierwszego 
męża, chciała się zdecydować na wybór dru- 
giego. Zaledwie jednak rzuciła okiem na brzeg, 
śmiertelna bladość pokryła jej policzki i zaczęła 
drżeć jak w febrze. Jak oszalałą nagle chwy- 
cila się rękami za glowę, gdyż to, co łam z 
morza wypłynęło w jej oczach, było nie czemś 
innem, jak tylko duchem Edwarda i w dodatku 
w jego doskonale znanym, świetnym kostjnmie 
kąpielowym ! 


trochę za przykry — traktowała. Słowem. Ma- 


wienia. 


bogatej, zupelnie niezależnej wdowy. 


szych czasach 


swego  kolportera, 


a kolporter ( Dokońcsenie nastąpi). 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 11, centa od wyraził 


[PORZWRUJĄ POSADY. M 


Apteka w Rudniku poszukuje praktykanta. 
L. Knetiner. 515 


C. k. Urząd pocztowy w Nowym Targu 
poszukuje  rutynowanego  ekspedytora- 
telegrafisty. 516 


borna kawa !/, kilo 75 ct. „Syrjusz* 
Lwów, ul. 8 Maja l. 2. 


Fm półkryty tanio do sprzedania. 
Gwaraneja dwuletnia. Znana fabryka 
powozów ul. Żulińskiego 4. 


Na Sezon! 
Tapety w wielkim wyborze. 
Stakaterje sufitowe. 

Story drelichowe na wałkach sa- 
moczynnych i na zwykłe ściągi. 

Żalnzje każdej konstrukcji. 

Deptaki kokosowe. 

Druty mosiężne niklowane na schody 

Linoleum na posadzki 


poleca Magazyn 


A. KRZYSZTOFOWICZA 


Lwów, plac Halicki L 2. 


Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat, 


MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY 
(i ct. od wyrazu) 


pr Studeuci klas średnich, znajdą po- 
mieszkanie, wikt, usłagę i opiekę ro- 
dzicielską w domu przy ulicy Batorego 
1. 28, Il. piętro, drzwi nr. 38. 


Oywany perskie i portjery 
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje 
i wypożycza, jakoteż przyjmuje na prze- 

chowanie. 
Skład dywanów: Lwów, ul. Syksiuska 6. 
Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Na żądanie wysyłamy nasze bogato illu- 
strowane cenniki darmo i opłatnie. 
własnego 


WI Ń chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek  Gelitsch przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1—7 


Już uiema drożyzny | 


Ponieważ w znanym z taniości handlu 
korzennym Leonarda Soleckiego 
we Lwowie, przy ulicy Batorego L 2, 
prawie wszystkie artykuły znacznie pota- 


niały — przeto polecam: ct. 
pół kiło mąki pszennej najpiękn. 00 10 
eee „ bardzo ładnej I. . . 9 
» „ Masła do potraw solonego 42 
» » Masła stołowego z kwaśnej 
śmietany . . . . . . 56 
+ » Masła deserowego z słodkiej 
śmietanki . . . . . . 68 


„ Smalcu węgierskiego. . . 38 


z 
Kawa, berbata, czekolada, rum w najlep- 
szych gatunkach równie po najniższych 
cenach. „Leonardówka' stara znakomita 
wódka zdrowotna, zupełnie koniak zastę- 
pująca zawsze na składzie. 


Upraszając o liczne odwiedziny kresłę 
się z poważaniem 


Leonard Solecki. 


Gristop h- Nach. 


Wrz LL 
nw Bezwonny i natychmiast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg. 
Lwów: A. Hübner, Friedrich i Beacock. Kraków: Szarskii syn. Jarosław: W. Szafran. 


Nowy 
sata 1 


3 Żądać 


: J. Kosterkiewicz. Stryj: drog. Kindler. 
Teofil Kwiatkowski. Mielec: S. 
Tarnów : T. Scharff. 


Jaworzne: T. Dendera. Stanl- 
ywleo: Joach, J. Danko. 
1375 1—1 


Brandmann. 


L Lasera plaster dla turystów. | 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. 


Główny skład: 
L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


r dla turystów 


plaste 
o Raa | trzeba Lusera po 60 ct. 
De nabycia w wszystkich aptekach. 503 


Do nabycia w aptekach we Lwewle J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- 

scha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; w Czortko- 

wie L. Nos; w Jaśle R. Palch; w Kołemyl L. E. Stenzi; w Przemyślu W. Mań- 

kowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; w Czerniow- 
cach Grabowicz i Herold. 


KRAWATY 


francuskie, angielskie i wiedeńskie 

w  majmodniejszych  fasonach i 

wzorach od 50 ct. Krawaty i sza- 
liki damskie od 60 ct. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 1. 8, 
(róg Hetmańskiej). 
WWWWÓWWE 


Odznaczona medalem srebrnym zasługi 
nd wystawie krajowej 1894 r. 


Pracownia 


Józefa Weissa 


zegai mistrza miejskiego we Lwowie, ulica 
Sobieskiego 1. 11, poleca dla miasteczek 
i zdrojowisk bardzo praktyczny do użytku 
publicznego w oknach lokalów gminnych 
zegar rozmiarów wieżowych o tarczy 
metrowej w cenie 50 zł., jakoteż napra- 
wa zegarków gruntowna, szybka i po 
możliwie umiarkowanych cenach. 


Uczeń znajdzie nmieszczenie. 


Ważne dla Pań! 


"Tylko za 10 złr. wynczyć się można 


kroju *rancuskiegc pod gwarancją, 
w szko'e kroju Eugen|| Weckerównoj, 
Lwów, ulica Ohorążczyzny 1. 5, II. piętro. 
drzwi 19. Osobny kars dla więcej u z8n- 
mic równocześnie w nazec udzia” rą- 
cych w ziuiżonych warunkach. 

Po nmiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na stauinki, 
Żakiety, pelerynki, sztafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a ua Żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwararcją najściślejszej dokładności. 
Zamówienie 6a prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą, 1 1—7 


Masa WOSKOWA 


do zapuszczania podłóg 
z fabryki 


FRYDERYKA SGHUBUTHA 


ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword 


COLUMBIA 


są za bardzo niską cenę do nabycia u E. & J. Stromengerów 
skład powozów, siodeł i uprzęży 


we Lwowie, przy ulicy Karoła Ludwika I. 5. 


Największy skład 
powozów 
słynnej firmy 


> + Schustala í Spółki 


utrzymają 
we Lwowie przy ulicy 
Karola Ludwika I. 5 


E. 8 J. SFROMENGER 


ces. i król. dostawcy nadworni 1588 1--? 
Wielki wybór rozmaitych powozów na oliwnych osiach, kauczukowych kołach etc. 


SCHUSTALA £09 ©. 


Ea e i p 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki I. i0. 
poleca 1027 1—? 


„ HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


Congo czarna . Nr. 11/4 kg. zł. 1:60 
Seuohong , » + FR | +0 WRAK AG 

„» „ zbioru majowego „3, „ „ 3— 
Kaysow ANO «73 ©. » 4, n „ S 
Melauge de Londres . . . . „5ps o» » £— 
Wyslewki z własnych herbat . . . . . .„ 130 

w» _ z najlepszych berbat. . . . . .„ 160 


Ceny herbaty oznaczono na */, kilo w paczkach po 
a a i "a kilo. | 


Genniki wysełam na żądanie franco. 


- A P Wi 


Z ZAPACHEM FIOŁKOWEM 


działają na skóre nadające 
elastyczność, piękną płeć i 
młodzieńczą swiezość. 
Zastępują zupeźnienydła i puder. 
WYŁĄCZNY WYROB 


Tanie i trwałe! 


Meble żelazne jako to: Łóżka, 
łóżeczka, stoliki i garnitury do 
umywalni, Wieszadła na ubrania 
i wiele innych artykułów 
poleca 
we wielkim wyborze 
i po cenach fabrycznych 


KAROL CHRISTIANUS 


Magazyn Porcelany i Szkła 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 7, 
obok apteki Mikolascha. 1800 1—2 


Znane z nakomitej jakości i zupełnie pewne w transporcie 


WINOGRONA kuracyjne 


Tokajskie i Badeńskie 
otrzymuje codziennie świeże i rozseła najstaran- 
niej opakowane handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


we Lwowie. 


Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie 
otrzymała na skład główny 
dawno oczekiwane dzieło sławnego badacza naszej przeszłości 


"Tadeusza Korzona 


pod tytułem 


1794 


Dola i niedola Jana Sobieskiego 


1629—1674. 


przesyłką pocztową zł. 10.40. 


1—1 


Cena trzech obszernych tomów zł. 10, z 


Nabyć można we wszystkich księgarniach. 


Preblauska szczawa 


najczystsza, alkaliczna, alpejska szezawa, znakomita w skutku przy katarach chroni- 
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chron. katarach pęcherza, 
gdy się kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
Z powodu składn chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep- 
szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdraja Preblauskiege w Preblau 

peczta St. Leonbard Karyntja. 210 


uznana została jako najlepsza. 
Do nabycia w każdym handlu korzennym. 


GŁÓWNY SKŁAD: 
Lwów, Rynek 1. 45. 


o GAS ' 40 
A.AŃofschęG: 
SE W WIEDNIU I. LUGECK N23. T$ 

8 urówiicyji w większych magarynach parfimery! 


`~ 


i K. Krzyżanowskiego aptekarzy. 


E. BREDT i Spółka 


Fabryka maszyn, kotłów parowych i aparatów mledziauych, odlewarnia żelaza | metai 

w OTTYNJI między Stanisławowem a Kołomyją. 

JG" Zatrudnia 400 robotników "qng 
dostarcza: 

Kompletne urządzenia gorzelni | browarów: Kotły parowe żelazne różnych 
systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty kotlarskie mie- 
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle armaturę itd. 

Kompletne urządzenia tartaków: Maszyny parowe, cało Żelazne gatry, cyrko- 
larki, sztance i szlifiarki do pił, wózki do transportu kloców itd, 

Dla kopalnictwa | przemysłu naftowego: Kotly, lokomohile, maszyny parowe 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafinerji nafty. 


Na składzie we Lwowie u Piotra Mikołascha 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1806. 


,„Przyjaady i odjnzdy pociągów podane są wedlug zegaru środkowo - europejskiegoj. 


Ze Lwowa odchodzą 


Do Krakowa osob. 4 10 rano, posp. 8'35 rano, osob 85C 
rano, posp 2:50 pe południu, osob. 6'40 popoł., posp. 
10:40 wieczorem. 
Do Podwołoczysk z dworcu głównego posp 6-00 rano, osob. 
9.35 rano, posp 1:55 popołudniu, osob 11 00 w nocy. 
Do Podwołoczysk z Podzamcza posp. 615 rano, osob. 9:58 
rano, posp. 2'8 popol., esob. 11 27 w nocy. 


Do Lwowa przychodzą l 


g Krašow na dworzec główny posp 510 rano oseh. 905 
rano, posp 1:80 w poludnie, osob 610 wieczorem 
pesp #45 wieczorem osob 9:10 wieczorem 

£ Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob 3:04 w nocy, 
posp 2'15 w południe osob. 5— popol posp. 9'50 
wieczorem 

Z Poawołoczys na dworzec główny osob 330 rano, posp. 
2:36 popołudmiu. osob. 536 pepołudniu, posp. 955 Do Czerniowiec posp 6'05 rano, osob 10:55 przedpoł. posp 
wieczorem. 240 popoł., osob 6'30 wieczorem osob. 10:05 wiecz. 

Z Czerniowiec osob. 645 rano, osob 10-35 przedpoł., posp. Do Stryja, Skolego, Kałusza, Hrebenowa, Ławoćznego, Chy- 
1:50 w południe, osob. 540 popol., posp. 945 wie- rowa. Borysławia osob 520 rano, osob. 9-15 przed- 


Z ces. król. uprzyw. fabryki. 


REGENAARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


Plany i kosztorysy darmo. 
Wszelkie rekonstrukcje I na 
prawy jak najtaniej. 


Ceny umiarkowane. 


się południem, osob 3:00 popołndniu, osob. 7. wieczorem. 
Ze Stryja, Lawocznego, Kałusza. Chyrowa, Borysławia oseb Do okala : Rawy ruskiej osob 955 przedpeł, osob. 7:10 Ę Ś 
sę, ky. rw 1:40 w południe, osob. 10:30 w nocy, wieczorem. p ; R CZNIKI, CHUSTKI, CIERKI 
010 w nocy Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob, 6'56 wie- e a z l 
Ze Sokala i Rawy ruskiej osob. 755 rano, osob 5:55 popoł Cori a pg i wszelkie inne wyroby "@E 


Z Tarnopola ı Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano Do 

Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny osob 815 rano. Do 

Z Jarosławia 1 Lubaczowa osob 10:45 przedpełudniem De 

Z Janowa osob 740 rano osob 101 w południe od *j, de 
sa, l od "Y, do **/, wł codziennie, od *'/, do '5/, wł. 
tylko w święta ı niedziele osob. 7:57 wieczorem, od 
ia do %5, wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.58 
wieczoreni 

% Zuenej wody od */, do *!/, włącznie osob. 7-30 rano 

Z brzichowie tylko od *, do *9, wł. 1 od i, do HU, wł || Da 
sach. 3-12 wieczorem, ed 1, da *5, wł. neh 851 H 
meneren, i 


Tarnopola i brodów z Podzamcza osob. 7'15 wieczorem. 

Jarosławia i ra przez Przemyśł osob. 4'55 popol. 

Janowa osob. 9'25 rano, od */, do */, wł tylko w nie- 
dziele i święta osob 12:50 w południe, osob. 3-11 po 
południn, od 1, de **/, wł. tylko w dni powszednie 
osob 6'20 wieczorem, od */, do 3, i od **/, do **/, 
wiącznie codziennie, od */, do 15, wł. w niedziele 
i święta osob. 8:40 wieczorem. 

Do Zimnej wody tylko od "/* do ™/, wł. osob. 3:46 popol. 

Rrzuchowie tylko ed °, do ''f, włącznie w niedziele 
l święta osob 3:15 popol. ed °i de 1, wł. osob 
336 popołuduin. 


"RER WETJYETZ, = 


polec . najtaniej handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. *"*" 


Ceny hnrtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom koteli, re- 
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


1 
iaa 


Z Drutałni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. 


